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Ogłoszenie przedpłaty.
Z p rzesy łką  pocztową w państwie

Austryackiem na Sierpień . . . z łr. 2 -50  

Od 1 Sierpnia do końca W rześnia  „ 5*—  

Z przesyłką pocztową w państwie

N iem ieckiem  na Sierpień . . , marek 6 
Od 1 Sierpnia do końca W rześnia  „ 12

55̂ "* Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w  miesiącu.

Przegląd Polityczny.
K raków  27 ltpca.

Rosya starała  się w ostatnich czasach zaciągnąć 
pożyczkę w Paryżu, ale mimo przysług, jak ie  dy- 
plom acya rosy jska oddała Francyi w spraw ie egip­
skiej, celu swego osiągnąć podobno nie może.

Jeśli berlińska Kreuz Z tg  jest dobrze poinfor­
m ow aną — a  zdaje się, że tak  je s t tym razem —  
paryski dom Rothschilda wycofał się z dotych­
czasowych rokowań z rządem rosyjskim , skutkiem  
przedstaw ień, jakie nadeszły od domów Rothschil- 
dów frankfurtskiego i londyńskiego. Grono finan­
sistów paryskich z Rothschildem na czele oświad­
czyło skutkiem  tego, że bez współudziału londyń­
skiego i berlińskiego targu pieniężnego w iększa 
pożyczka nie da się uskutecznić.

We w rażeniu , jak ie  odpowiedź ta  finansistów 
francuskich zrobiła w Petersburgu, szukać należy 
powodu do niejednej rzeczy, któraby w innym 
razie była zagadkow ą. Do takich należy przede­
wszystkiem  podana już przez nas wczoraj w iado­
mość, przesiana z Petersburga do Polit. Corr., że 
wbrew zupełnie przeciwnym poprzednim zamiarom 
spraw a graniczna afgańska załatw ioną została 
skutkiem  nagłej interwencyi samego ca ra , ta  zaś 
m a być symptomem chęci zbliżenia się do Anglii.

Symptomatycznemi są też pewne wersye, obie­
gające w spraw ie bułgarskiej.

Bióro Reutera doniosło nam wczoraj, że w Kon­
stantynopolu panują bardzo ożywione wymiany 
zdań dyplom atycznych między Portą a am basa­
dorami N iem iec, A ustry i, Włoch i Anglii. Usiło­
w ania Porty zmierzać m ają do tego, aby wspól- 
nemi przedstaw ieniam i pomienionych mocarstw i 
Turcyi skłonić Rosyę i sekundującą jej Francyę 
do przyjęcia kandydatury  księcia Koburgskiego. 
Są nawet, ja k  dodają inne wieści, pewne szanse, 
że się usiłowania te powiodą, a  najcharakterysty- 
czniejszą jest wersya, że Turcya działa w tej spra­
wie z natchnienia Rosyi. T a  bowiem stara  się te ­
raz zbliżyć do Anglii, chodzi je j więc ty lko, aby 
książę Koburgski dał gw araneye, że daw ny wpływ 
Rosyi w Bułgaryi ustali. Popraw ne oświadczenia 
księcia K oburgskiego, że tylko za zgodą wszy­
stkich mocarstw obejmie tron bułgarski, i w yraźne

Pierwsi oryentaliści
i archeologowie polscy.

zaakcentow anie potrzeby, aby dla Bułgaryi odzy­
skać przychylność Rosyi, m iały się podobać w Pe­
tersburgu, tak, że mógłby się w tej chwili znaleść 
sposób osadzenia księcia K oburgskiego na tronie 
bułgarskim , ale oczywiście pod w arunkam i, które 
kto wie, czyby znów na opór w Bułgaryi nie na 
potkały. Rosya pragnie zastrzedz w zupełności 
swe interesa z pozorem , że ulega woli Europy 
czyni ustępstwo Anglii.

Ile  z tych wersyj okaże się prawdziwemi, do 
wiemy się niezadługo, faktem  zdaje się jednak  
być, że brak kredytu w świecie, a w ielkie potrzeby 
w dom u, zmuszać już zaczynają Rosyę do pe 
wnych zmian w kierunku dotychczasowej polityki 
Ocenili ten przymus dla Rosyi nieźle w Berlinie, 
bębniąc na wojnę powszechną przeciw walorom 
rosyjskim.

Sygnalizow any nam wczoraj list Ojca św. do 
kardynała  sekretarza stanu Rampolli nosi datę 
15 czerw ca, był więc tym dokum entem , na któ­
rym ostatni oparł treść podanego wczoraj okól 
nika, noszącego datę późniejszą.

W e Francyi zw raca na siebie uw agę mowa, jaką  
powiedział Juliusz F erry  w Epinal. Ostre potę­
pienie anarchistycznych dążności, jak o  szkodliwych 
odzyskaniu silnego stanow iska Francyi, przemówi 
dziś zapewne do przekonań przew ażnej większości 
narodu francuskiego.

(2)

(Moda oryenfalizmu. — W pływ Wschodu na Polskę. — 
Stosunek księcia jenerała ziem podolskich z baszą chocim- 
skim. — Oryentalista Pougens w Paryżu. — Wiesiołowski 
i Broniewski w Petersburgu.— Józef Hamid w W iedniu .— 
Jan P otocki.—Wacław Rzewuski.— Aleksander Sapieha.— 
Zoryan Chodakowski. — Micha Bohusz. — X. Żukowski 

w Krymie. — Kuś).

(Ciąg dalszy'.

Równocześnie z Krzysztofem W iesiołowskim 
przebywa w Petersburgu inny oryentalista, Polak 
Broniewski, będący w służbie dyplomatycznej rzą ­
du rosyjskiego. Broniewskiego w ysłano z Ołomuń 
ca w r. 1806 do K onstantynopola dla spisania ra 
tyfikacyi trak tatu  m iędzy Rosyą a Turcyą. Bro 
niew ski, nie poprzestając na swojej misyi dyplo­
matycznej, zakupuje w Stambule słowniki tureckie, 
arabskie, perskie i w ysyła je  wraz z burkami 
kaukaskiem i do Puław, w dowód swej osobistej 
dla księcia jenerała  wdzięczności.

Oprócz tego, zajm uje się Broniewski z polece­
nia księcia sprowadzaniem koni perskich , jako  
najodpowiedniejszych do odświeżania ginącej już 
w kraju  rasy  koni polskich. W ieszcie przesyła 
z dalekiego W schodu via  Petersburg do zbiorów 
puławskich: plan m iasta Pekinu, oraz sześć malo­
wideł chińskich. Bron'ewski, korespondujący z księ 
ciem jenerałem  w przedm iotach oryentu dotyczą­
cych, dochodzi w Petersburgu do wysokiego urzę­
du, a  następnie obejmuje ważne posady na K au­
kazie i w Krymie.

Gdy przez swoje stosunki w Rosyi s tara  się ks. 
jenerał zbierać informacye z dalekiego Wschodu 
i przedm ioty m uzealne drogą lądow ą, nie zanie­
dbuje w tym samym celu dawnych swych przy­
jaciół z la t młodych w Anglii. Sir Henry Grey 
zajmował wysokie urzędowe stanowisko w Indyach, 
z czego książę nie om ieszkał korzystać. Korespon­
duje z nim w języku angielskim , powołując się 
na cytaty oryginalne indyjskie, a  w odpowiedziach 
otrzym uje od Sir G re j^  obszerne relacye z jego 
podróży, przedsięw ziętej w głąb Indyj, oraz różne 
przedmioty, mające zdobić św iątynię Sybilli. Ko- 
respondencyę angielską prowadzi także książę o 
rzeczach W schodu w ostatnich latach swego ży­
cia (1819 i 1820) z majorem Begg.

W W iedniu zaś nastręcza się księciu inny po­
średnik do rzeczy wschodnich, osobistość nieco

X.

Rosya wystąpiła z trójcesarskiego zwigzku,  
czy też porozumienia. Oto słowa, które czę­
sto czytać można było  w ostatnich czasach.

Przedewszystkiem  ten związek czy poro­
zumienie okazało się  tak luźnem, niekonkre- 
tnem i ja ło w e m , że doprawdy nie wiele po­
trzebowała Rosya zadać sobie trudu, usuwa- 
wając się od niego. W  każdym razie u su n ię ­
cie się to nie dało się dotąd zbytecznie  
uczuć E u rop ie ,  równie jak powstanie owego 
potrójnego przym ierza, które zastąpić ma 
w stosunkach europejskich trójcesarskie i stać 
na straży pokoju europejskiego.

W skutkach zresztą i w praktyce trudno  
się dopatrzeć na polu politycznem  znacznej 
zmiany stosunków R osyi do dwóch innych  
cesarstw p ó łn o cn y ch , od chwili wrzekomego 
jej wystąpienia z trójcesarskiego związku.

Sprawa wschodnia i słowiańska stanowią  
zbyt rzeczywisty, niedający się usunąć przed­
miot sporny i powód do an tag o n izm u  między  
Rosyą i Austryą.

Azyatycka polityka Rosyi bezpośreduio  
styka się już z angielską i wytwarza sprze­
czne, niedające się załatwić granicznemi ko- 
misyami i protokołami, wielkokwiatowe in te ­
resa. R o sja  zatem, aby nie być politycznie odo­
sobnioną, ma tylko wybór między b rancyą, 
z którą żaden in te r e s , żadna sp raw a , żadne

zagadkowej postaci. Obyczajem, strojem, a naw et 
nazwiskiem wydaje się być synem dalekiego 
Wschodu i wyznawcą proroka; ale wykształcenie, 
ogładę i naukę ma europejską. Jakaś aw anturni­
cza przygoda rzuciła go za młodu do Turcyi, 
z k a d  powróciwszy do cesarstwa austryackiego, me 
zdial iuż fezu i zachował prz.ez resztę życia przy 
b r S e  nazwisko: Józef Hamid. Kim on był pier­
wotnie, nie w yjaśniają nasze źródła, mówią tylko, 
że Hamid otoczył się w Wiedniu oryentalnym prze­
pychem i zachował tę pochopnośc do bogatych po 
darków, która charakteryzuje wschodnich Nabobów. 
Hamid łączy uczoność z ekscentrycznością, boga­
ctwo i zbytek z poezyą, wysokie poczucie honoru 
z pewna tajemniczością i awanturmczoscią. Hamid 
używa wielkiego wzięcia w Wiedniu, zaprzyjaźnia 
, i /  ,  gronem PokkOw
jenerała listy między r. 810 1815- — . y
z jednej ze

nie  rozdzielają jej uczucia, a Niemcami, z któ 
remi nie różni ją żaden polityczny ani tery 
roryalny przedmiot, lecz z którą rasowy an­
tagonizm i handlowe stosunki stawiają ją  
w sprzeczności

W skaza liśm y w poprzednich uwagach  
przyczyny, dla których sojusz rosyisko-fran- 
cuski, mając przed sobą przyszłość, przecież 
nie dojrzał jeszcze i nie stał się silnym i je 
dynym punktem oparcia dla polityki rosyj­
skiej. Aż do dalszej w tej mierze zmiany 
położen ia , roztropność a poniekąd konie­
czność nakazują R osyi huśtać się —  że się 
tak wyrazimy —  między przymierzom przy­
szłości z Francyą a dobremi z Niemcami  
stosunkam i, do zachowania, których posług i­
wać się ona może i zręcznie posługuje się 
właśnie widokami owego przymierza przy- 
-izł* ści z Francyą.—  Rosya jednak nic tylko  
dbać dziś musi o dobre z Niemcami sto ­
sunki, ale także starać się o zużytkowanie  
tychże, oczywiście nie gdzieindziej, jak na 
Wschodzie, czyli zdążać musi do tego, aby 
za cenę zaniechania, lub oddalenia przymie­
rza z Francyą uzyskać od Niemiec u łatw ie­
nia, ustępstwa może w sprawie Wschodniej,  
tak jednak aby te nie pociągnęły za sobą 
poświęcenia zupełnego Francyi i oddania jej 
ponownie na łaskę i niełaskę zwycięzcy  
z pod Sedanu. Z drugiej strony, dobra wola 
Niemiec dogodzenia R o s y i , ułatwienia i u- 
stępstwa w sprawie Wschodniej, jakie poczy­
nić one mogą, ograniczone być muszą wzglę­
dem na bezpieczeństwo i istnienie Austryi,  
dziś jedynego bezwarunkowego ich sprzy­
mierzeńca, a którego pogrom groziłby światu  
germańskiemu ciśnieniem bezpośredniem ze 
dwóch stron, od Francyi i panmoskiewskiego  
państwa. 0 ;o  w ła śn ie ,  o co się zahacza 
ogólne położenie europejsk ie;  oto co jest  
przyczyną ciągłych oscylacyj politycznych, 
niepewności i naprężenia , a ostatecznie n ie­
poradności czy bierności ogólnej, pomimo, iż 
tymczasem stwarzające to położenie sprawy 
lojrzewają. Jakie  może b yć  końcowe rozwią­
zan ie ,  jakie zobopólnie powzięte postanowie­
nia, kto  może być poświęconym i kto paść 
ofiarą, lub kto dotkniętym być może palcem  
bożym, gdy już ostatnia, nieubłagana chwila  
roztrzygnięcia nadejdzie, a wypadki staną na 
ostrzu m iecza?  B óg  jeden w ie —  i darmo 
)y było k u s ić  się dziś o odgadnięcie , a za­
wodnie zwątpić zupełnie, łub żywić nieogra  
niczone zaufanie.

Dziś ty le  widzimy, że Petersburg zrywać  
dobrych wiekowych z Berlinem stosuków nie- 
ylko nie kwapi się, ale nie zamierza. P o ­

mimo powstającego peryodycznie  hałasu dzien­
nikarskiego w obu państwach —  a cóż dziś  
dzienniki nie wypisują, lub cóż im pisać  
nie k a ż ą ! — niema jednego f a k t u , jednego  
nawet sy m p to m u , któryby wskazywał poli  
ijczny  między Rosyą a N iem cam i rozbrat, 
tem mniej zamiar lub chęć rozpoczęcia zbrój 
nej walki.

Rasowy antagonizm i niechęć niezawodnie  
wzmogły się za obecnego panowania w Rosyi,  
gdzie po raz pierwszy oddawna nie-niemiecka  
zasiadła na tronie księżniczka. Ju ż  samo owo 
nawskróś moskiewskie usposobienie A lek san ­
dra I I I ,  o którem mówiliśmy, oddalić go mu­
siało tak wewnątrz jak zewnątrz od tego, co 
niemieckie, a być może, że styczność w ży­
ciu codziennem ze słusznym duńskim żalem  
wpłynąć mogła także na cesarskie uczucia.

Niezawodnie, że znana handlowa wojna nie  
przyczynia się również do utrzymania w tym  
stopniu, co dawniej, serdeczności miedzy dwo­
ma narodami i dwoma państwami: rosyjskiem  
i niemieckiem. Tu istotnie stosunki są na­
prężone ; coraz to wyższe cła rosyjskie na 
przedmioty handlu niemieckiego nie równo­
ważą protekcyjnych ustaw, uchwalonych na 
życzenie kanclerza przez Izby niemieckie, choć  
także dotkliwie czuć się dają z wielu wzglę* 
dów eksportowi rosyjskiemu. W chodzi to j e ­
dnak w coraz bardziej górę biorący ogólny  
system europejski, zasłaniania się przed szko­
dami za pomocą wzajemnego niszczenia się  
ekonomicznego, haudlowego i finansowego, a 
w praktyce stypulacye handlowe traktatu  
rankfurckiego okazały się także dla Francyi  

w najwyższem stopniu uciążliwemi i szkodli-  
wemi, więcej niż kontrybucye.

W  uczuciach może być oziębienie, rasowe  
nstynkta mogły wzmocnić niechęć i niedo­

wierzanie, na polu handlowem prowadzi się 
walka psotna między Rosyą i N ie m c a m i; ale  
ztąd nie w yn ik a ,  aby cesarz Aleksander I I I  
ub ktokolwiek z poważnych ludzi w Rosyi  

chciał i zamierzał zrywać tradycyjne, wypró­
bowane z dworem berlińskim z w ią z k i , aby 
nie uznawał ich konieczności, a nie rozumiał,  
że wyzwanie do walki N ie m ie c ,  że zaczepne  
przeciw nim działanie, bez potrzeby i bez o- 
kreślonego przedm iotu , byłoby przedsięwzię­
ciem lekkomyśluem i przechodzącem s iły  i 
środki Rosyi. To też nigdzie dopatrzeć się  
nie m ożem y owego, już nietylko zaczepnego  
przeciw Niem com  politycznego działania R o­
syi, ale nawet politycznego oziębienia; prze­
ciwnie tak ze strony gabinetu petersburgskie-  
go jak i berlińskiego, jeżeli  co dostrzedz m o­
żna , to wzajemne względy i starania o za­

ch o w a n ie  dobrych s tosu n k ów , które nawet 
w chwilowych nieporozum ieniach i wymów­
kach czuć się dają, tak , że te waśnie na to 
zdają się być jedynie w yw oływ ane, aby uży­
wać w całej pełni rozkoszy, pogodzeniasię. v R e- 
presentez-vvus ce que nes bouderies ont de plu s  
iuteressant, et n< s ru commodements de p lu s  vo- 
lup  ueux  / “

Jeżeli Berlin zwraca na kogo u w a g ę ,  to 
przedewszystkiem na P e te r sb u r g ; a P e te r s ­
burg jeżeli się na kogo o g ’a d a ,  to najpierw  
na Berlin. Idzie tylko o to, kto kogo w da­
nym razie bardziej potrzebuje. Zdaje się, że  
w zeszłym roku, kiedy ks. Bismark posp ie­
szył do F ran zen sb ad u , do p. G iersa , on to 
odczuł najsilniej miłosne zapały ! Nawzajem  
zaś podczas uroczystości berlińskich w. ks. 
W łodzimierz przywiózł zapewnienia wiernej 
przyjaźni.

W szystko , co mówiono w ostatnich czasach  
o krzyżujących się wpływach niem ieckich i 
m tiniem ieckich  w P etersb u rgu , o walkach  
między p. Giersem a p. K a tk o w em , o zw y­
c i ę s k i e  pierwszego, o niełasce drugiego, wy­
dawało nam się niedokładuem i przesadnem.

K iedy sławiono dyktaturę dziennikarską  
). Katkowa, zapominano, że ograniczoną ona 
zawsze była wszechwładzą Cara — co zresztą  
irawdziwe nadawało jej znaczenie. P . K at-  
io w  przedstawiał nieodmiennie, n ieodmienne  
żarłoczne instyukta rosyjskie wewnątrz i ze ­
wnątrz; jego zadaniem było strzedz nieprze-  
dawnienia a p e ty tu , choć niezawsze na razie  
mógł on być zaspokojonym ; głośno stw ier­
dzać dążenia wschodnie i panslawistyczne,  
tem głośniej, im trudniej było w krótkim je  
ziścić c z a s ie ; schlebiać tym sposobem dumie  
narodowej i g ła sk a ć  pychę moskiewską a roz- 
uamiętniać ją przeciw w sz y s tk ie m u , co nie- 
moskiewskie i n ieprawosławne —  oto zadanie  

Katkowa. Przyjętą rolę spełn ia ł ten cz ło ­
wiek z niezaprzeczonym talentem i z tą siłą, 
która nadaje przeświadczenie, iż się przema­
wia do głęboko zakorzenionych złych i do­
brych u c z u ć , że się przedstawia ducha spo­
łeczeństwa, z tą siłą nareszcie, którą potęguje  
długa praktyka nienawiści i powodzenie.

Teorye, kierunek, dążenia, doktryny histo­
ryczne i etyczne społeczeństwa rosyjskiego  
kształcił, przedstawiał i uprawiał p. Katkow; 
ale nie jego zadaniem było stosować je w ży­
ciu codziennem i w stosunkach dyplom aty­
cznych. T ę  rolę znowu powierzono innym, a 
umiarkowany, ostrożny , roztropny p. Giers  
jest  jakby znaleziony do odegrania jej dzisiaj. 
Żresz ą wą’pimy bardzo, aby p. Katkow, któ­
ry niegdyś s ław ił w swoim dzienniku korzy-

jenerała listy między r. ------
swoich licznych wypraw na Wschód, 
Puław  gościniec, sześć pudelek z ko­

ści słoniowej z sześcioma farbami: czarną na oczy 
surmę, z aloesu na rzęsy wesme, na włosy boja, 
alhema na paznogcie, ruzmę na lica, ugmen na 
brodę. L isty H am ida, pisane po francusku, ale 
w stylu oryentalnym, pełne przenośni i poety­
cznych obrazów, ja k  n. p. zakończenie jednego 
z nich: „piasek tego listu mieszam z prochem 
pod Twemi stopami".

Nie zatrzym ywalibyśm y się tak  długo nad tą 
stroną naukowych predylekcyj księcia do oryentu, 
gdyby z nią nie w iązała się osobna szkoła, czy 
grupa ludzi wyższego um ysłu, bujnej fantazyi i 
niepodległego usposobienia, którzy, idąc za tym 
prądem oryentalizm u, na Wschodzie szukać mieli 
zapomnienia doli kraju  i tej wolności, której już 
nie było w Ojczyźnie.

Pierw sze tu miejsce w tym zastępie oryentali- 
stów polskich zajm uje Jan  Potocki, syn Jozefa 
Potockiego, krajczego koronnego i Teresy z Osso­
lińskich. W ychowany wraz z bratem  Sewerynem 
w Szwajcaryi, zaciąga się za młodu do wojska 
austryackiego i odbywa kam panią baw arską w r. 
1778, poczem wcześnie rozpoczyna szereg podró 
ży, które chwilowo przeryw a w roku 1783 mał­
żeństwo z słynną, czarującej piękności Ju lią  ks. 
Lubomirską, córką m arszałka koronnego a rodzo 
ną księcia jenerała  siostrzenicą. Do W arszaw y po­
wraca Jan  Potocki po dwuletnim pobycie w Stam 
bule w r. 1788, aby jako  poseł poznański zasiąść 
na wielkim sejmie. Należąc do stronnictwa patry- 
otycznego, do którego wiedzie go duch postępo­
wy, dążący do reform społecznych, z dwoma 
szw agram i Ignacym  i Stanisławem  Potockimi, zbli­
ża się i do wuja żony księcia jen era ła ; w czasie

sejmu zasiada w sądzie spraw y Ponińskiego 
W wyższym atoli daleko stopniu, aniżeli sprawy 
polityczne, zajm ują Jana  Potockiego kwestye na 
ukowe i filozoficzne.

Jan  Potocki przedstaw ia jednę z najpotężniej­
szych organizacyj umysłowych swego czasu i je 
den z najbardziej ekscentrycznych typów epoki. 
Przedewszystkiem odznacza się niezmierną łatwo­
ścią p ió ra : to, co pisze, drukuje w własnej dru­
karni w swym pałacu przy ulicy Rym arskiej, ale 
drukuje tylko po kilkanaście egzemplarzy, tak, że 
znaczna część jego dzieł stała się rzadkością bi 
bliograficzna, lub przepadła bez śladu. Ekscentry- 
czność i lekceważenie swych płodów naukowych 
posuwa do tego stopnia, że wydrukowawszy raz 
dziełko treści naukowej, gdy ono nie zwróciło na 
siebie uwagi ludzi, na których kompetencyą li­
czył Potocki, kazał cały nakład wrzucić na groblę, 
aby tym materyałem w czasie zimowych roztopów 
naprawić drogę. Jedna to z licznych anegdot o 
dziwactwach tego męża uczonego i jego fantazy- 
ach wielkopańskich. Niedość, że pierwszy odbywa 
w yprawy naukowe do krajów, gdzie dotąd stopa 
europejska nie postała; Potocki, chciwy wrażeń 
nadzwyczajnych, pragnie wzbić się ponad ten pa 
doł ziemski i zadziwia gawiedż w arszaw ską, gdy 
z Blanchardem puszcza się pierwszy balonem nad 
szczvty i wieże stolicy w podróż nadpowietrzną. 
W szystkie te przygody otoczyły postać Jan a  Po­
tockiego urokiem nadzwyczajności.

Potocki rzuca myśli nowe, często m ające piętno 
genialności i świadczące o wszechstronności w ła­
ściwej epoce encyklopedyzmu. Zajm uje s,ę litera- 
iurą klasyczną i teatrem, a kiedy dotąd w T hea­
tre ‘ fran/ais w tragedyach Racina i Corne.lla 
przedstawiano Greków i Rzymian w perukach pu­
drowanych i haftowanych frakach on namawia 
Talmę aby występował w greckich chlam idach i 
tunikach rzymskich, co dało początek wielkiej re- 
wolucyi w dziejach sceny nowożytnej Od G re­
ków i Rzymian zwraca się do starożytnych Scy­
tów i Sarmatów. Pierwszy wśród Słowian rozpo­
czyna badanie początków Słowiańszczyzny podej 
muje w tym celu podróże rozkopuje kurhany, 
porównywa pisarzy greckich z podaniami miej- 
scowemi, czyni studya lingwistyczne i etymologi­
czne ogłaszając je  w licznych swoich broszurach. 
Badawcza namiętność znajduje u Potockiego zna 
komite ułatwienie w wielkiej fortunie i we fanta­
zyi wielkiego pana , niczem się mekrępująeego. 
Okraża więc całą kulę ziemską. Pomiędzy półwy- 
spem Koreą a Chinami odkrywa nieznane wyspy, 
które odtąd noszą nazwę archipelagu Jana  Poto­
ckiego. W W iedniu zaprzyjaźnia się z wspomnia­

nym już Hamidem i puszcza się z nim w nową 
podróż naukową z końcem 1791 roku do Maroko, 
a przygody tej wyprawy spisuje w bardzo zajmu­
jącym  dzienniku podróży.

Gnany ciągle żądzą odkryć i badań, z palących 
pustyń Afryki zwraca się do podbiegunowych stref, 
a po ostatnim rozbiorze Polski podejmuje podłóż 
do Syberyi, le pays vierge pour la science euro- 
peenne, ja k  się charakterystycznie w yraża. O ile 
wiemy, dyaryusz tej podróży syberyjskiej nie był 
ogłoszony drukiem, lub też zag inął; dlatego są­
dzimy, że nie będzie rzeczą zbyteczną, p o d ać ;tu 
kilka ustępów z korespondencyi syberyjskiej Jama 
Potockiego z księciem jenerałem . W obszernym 
liście francuskim, datowanym z Tom ska, podró­
żnik nasz zdaję szczegółową spraw ę z odbytej 
drogi.

Na wstępie oburza się na wyrażenie księcia, że 
ulega manii oryentalnej i odpiera, że najszlache­
tniejszą namiętnością, to namiętność W schodu. N a­
stępnie daje odpowiedź na kw estyonaryusz, przy­
słany mu przez księcia za pośrednictwem Matu- 
szew icza, z który n spotkał się w Petersburgu na 
samem wyjezdnem. Książę zapytyw ał: „co się dzie­
je  w G ruzyi? jak ie  Rosya będzie mogła ciągnąć 
korzyści handlowe ze swych niekończących się dróg i 
granic wschodnich? Czy oświata ludności syberyj­
skiej je s t możebna, ja k a  cywilizacyjna przyszłość 
krajów  ? Co się dzieje w K andaharze ? Którędy 
trak t z Rosyi do T ybetu? Czy praw da, że Chiń- 
czyki Tomów powypędzali? Kto panuje w S am ar 
kandzie?  Czy są mapy tych krajów ? Gdzie się 
podział G a jos, archirej m ożdżacki? Czy Muzuł 
man bej z m ałą hordą trzym a się za W ołgą?"

Potocki odpowiada na niektóre z tych pytań 
w opisie podróży. Opisuje Perm ę, w spaniałą gro­
tę pod K ungar, jak  w Zawód zwiedzał fabrykę 
złotych wyrobów Kunfa, genialnego człowieka, bę­
dącą własnością księcia Strogonowa. Strogonow 
zaprowadził w K atyrenenborgu w arsztaty obrabia­
nia topazów. Najpiękniejsze wazony w yrzynają 
chłopi syberyjscy z zielonego jaspisu niezmiernej 
twardości, według modelów nadsyłanych z Euro­
py. Robota podobna do kamei starożytnych. Ko­
palnie złota w Breskowie zajmują naszego tury­
stę, nietylko ze względu na ich niezmierne bo­
gactwo, ale na dobry byt, w jakim  znalazł tutaj 
skazańców zbrodniarzy. Był obecnym na kon­
cercie dawanym przez kryminalistów. Rozmawiał 
wiele z nimi i dowiedział się od n ich , że dozna­
ją  od swoich nadzorców ludzkiego obejścia. T k li­
wy filantrop robi tu uw agę, że „zbrodnia u ludu 
jest najczęściej następstwem  nędzy i że jest osta­
tnim wyrazem nieszczęścia."

W  Tobolsku spotkał się z żądaniem  gimnazyum 
i z pragnieniem  oświaty. Krajowi temu potrzeba 
komunikacyi i kanałów , a  zakw itnie handlem. 
W Tobolsku także spotkał kom panią geograficzną 
z Niemców złożoną; istnieje tam teatr, gdzie od­
gryw ają komedye Kotzebuego na rosyjskie tłó- 
maczone. Za Tobolskiem kończy się ziemia uro­
dzajna i rozpoczynają się płaszczyzny bezludne.

Do tych relacyj, które tu streśc iliśm y, dodaje 
Potocki u w ag i: „Filozofowie mówią, że RosyB nie 
powinna dążyć do rozszerzania swych granic, ale 
do zaludnienia swych olbrzymich pustyni. A je ­
dnak Amerykanie, którzy są najm oralniejszym  lu­
dem (?) jak i znamy, zabierają ziemię dzikich, gdy 
im przypada. Zakupili oni świeżo Luizianę od 
F rancy i, ale g ly  Francuzi zabrali ją  bezprawnie 
Hiszpanom, w ygląda to tak , ja k  gdyby kupowali 
rzecz skradzioną. Ale wszelkie panowanie bierze 
swój początek w uzurpacyi. Moralność panujących 
zawisła na te m , aby przestrzegać dobra swych 
poddanych z najm niejszą szkodą sąsiadów. Zwła­
szcza zaś potrzeba mieć jak iś  racyonalny i kon­
sekwentny system , bez czego polityka staje się 
tylko grą nam iętności! . . .  “

Teorya to paradoksalna i niebezpieczna, którą 
z swej podróży wyprowadza nasz turysta, bo nie­
tylko że usprawiedliwia uzurpacyą, jako źródło 
wszelkiego panow ania, ale nadto taką doktryną 
w polityce można usprawiedliwić wszelkie bezpra­
wie. Po powrocie odzywa się znów pan Jan  do 
księcia jenerała z A ntonina na Wołyniu w roku 
1814:

„Otrzymałem miły list księcia, przypom niał on 
mi lata mojej młodości, gdy raczyłeś się m ną zaj 
mować. Gdy z wdekiem i w ypadkam i nauczyłem 
się porównywać, doszedłem do przekonania, że 
nikt z ludzi moich czasów nie okazyw ał tyle ro­
zumu, wiadomości, zacności i przyw iązania do sw e­
go kraju nad Ciebie Książę. Mój syn, który ma 
już wiele krwi Czartoryskich w ży łach , bodajby 
jej jeszcze więcej przelał w żyły swoich wnuków, 
a nie mógłby czerpać z lepszego źródła" (listy 
w rępkopiśmie).

Ostatni ustęp jest aluzyą do układającego się 
właśnie podówczas m ałżeństwa między Alfredem 
Potockim, synem Jana, z księżniczką Józefą C zar­
toryską, córką ks. Józefa, stolnika litewskiego.

L. D ę b ic k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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- ści wypróbowanego z Prusami przymierza, 
tak bardzo pragnął rozerwania go i poświę­
cenia dla niegotowego jeszcze przymierza 
francuskiego. Mógł on na francuskiej strunie 
nieraz głośniej grad, niż znieść to mogły ner­
wy ks. Bism arka; ale aby znalazł się w sprze­
czności z cesarzem Aleksandrem I I I , aby 
zwłaszcza zapragnął narzucić swoją wolę i 
to w przedwczesnym w każdym razie kierun­
ku, a wskutek tego aby dotkniętym został 
jakąkolwiek niełaską —  w to trudno uwie­
rzyć; raczej fantazyi dziennikarskiej przypi­
sać należy znaczną część legend o dyktato­
rze moskiewskim. Być jednak może, że zbyt 
silne namiętności i zbyt żywy na dzisiejsze 
czasy temperament złam ał fizycznie człowie­
ka, gorączką dumy i nienawiści narodowej 
trawionego. Czy p. Katkow w samą porę za­
niem ógł i zam ilkł, czy odezwie się jeszcze 
niebawem rykiem wśród głuchej ciszy euro­
pejskiej puszczy politycznej, to przecież za­
pisać dziś można, iż jednocześnie znikły z wi­
downi dwie postacie, które drażniły kanele 
rza niemieckiego i pokojowi świata zagrażać 
się zdaw ały, przyszły Francyi dyktator jene 
rał Boulanger i dziennikarski dyktator mo­
skiewski p. Katkow.

N iechęci i nienawiści rasowe zamilkną 
zawsze i w cierpliwość się uzbroją w Rosyi 
wobec konieczności chwilowej i pozytywnych 
interesów politycznych; tamte są zawsze nie 
co poezyą, te są rzeczywistością. Interesa zaś 
te nie są takie, aby rozerwać m iały związki 
między Petersburgiem a Berlinem, zwłaszcza 
aby naglić miały Rosyę do zaczepnego czyn­
nego wystąpienia. Pozostaje między Rosyą 
Niemcami sprawa wschodnia, oraz austryackie 
tam interesa z jednej strony, z drugiej Fran- 
cya i przymierze z nią, jako przedmioty n ie­
porozumień równie dobrze, jak układów, wza­
jemnych ustępstw i tranzakcyj.

Co się tyczy W schodu i stosunku Rosył 
do Austryi nie można powiedzieć, aby pierw­
sza dotąd zbyt obcesowo i natarczywie wy­
stępowała i działała. Są tu niezaprzeczenie 
przeciwieństwa rdzenne, chociaż, jak wiado­
mo, niema przepaści, którejby polityka za­
pełnić nie zdołała i mogłyby powstać dla obu 
mocarstw konieczności chwilowego połączenia 
się, a kompromis przejściowy na W schodzie 
między Rosyą a Austryą nie powinien być 
już poczytany za całkowicie wykluczony. Dziś 
zaś antagonizm cichy, podziemny i robota ze 
strony Rosyi nie ustają, ale jawnych przed­
miotów sporu, przeciwieństw choćby dyplo­
matycznych niema, niema zatem i powodów 
do zerwania na razie. Cesarz Aleksander III  
ufa osobiście cesarzowi Franciszkowi Józefo­
wi w każdym razie prawdopodobnie więcej, 
niż ks. B ism arkow i; przekonany on jest, że 
monarcha austryacki dołoży starań, aby rze­
czy Die doprowadzać do tej ostateczności, któ- 
raby mogła na korzyść trzecich się obrócić. 
Mowy hr. Kalnokiego w Delegacyach współ 
nych, dla parlamentarnych wypowiedziane 
względów, ostra krytyka postępowania jene­
rała Kaulbarsa zawarta w nich, m ogły ozię­
bić petersburskie sfery dla b.\łego przy dwo­
rze rosyjskim ambasadora austryackiego i pe­
wne wywołać naprężenie w stosunkach; lecz 
wrażenia te prawdopodobnie już zatartemi zo­
stały, do czego zapewne przyczyniły się ł i-  
skawj bardzo słowa, wypowiedziane przez 
cesarza Franciszka Józefa na pożegnalnem  
posłuchaniu jenerała Kaulbarsa i dołączony 
monarszy upominek. Rosya nie stawia "bynaj­
mniej stosunku do Austryi na ostrzu miecza, 
chociaż, a może właśnie dlatego, że w P e­
tersburgu zjadają podobno Austryę na śnia­
danie! Nieraz w dziejach takie ucztowanie i 
nasycanie się lekceważeniem przeciwnika oka­
zało się —  niestraw nem ! Czego jednak już 
bynajmniej nie lekceważą sobie Rosyanie, to 
przymierza niemiecko - austryackiego i połą­
czonych tych dwóch mocarstw armij. Ztąd 
wynika konieczność umiarkowania i miarko­
wania panslawistycznych zapędów, oraz no­
wa rękojmia pokoju. Jest nią zapewne także 
stan obecny armii rosyjskiej, której reorga- 
nizacya nawet na papierze dopiero za lat 
kilka ukończoną zostanie. Armia ta w nowym 
swym składzie niewypróbowana, jest —  jak 
zresztą wszystkie dziś armie (z wyjątkiem 
w pewnej mierze niemieckiej), niewiadomą 
Zdawaćby się jednak mogło, że ogólna służba 
wojskowa, a zw łaszcza zbyt krótki czas dany 
żołnierzowi do wykształcenia się, najnieko­
rzystniejsze w Rosyi pociągnąćby powinny 
za sobą następstwa. Jak wszystko, co rosyj­
skie, również i armia najmniej jest przez 
Europę zn an ą; to tylko wiadome, że w osta­
tnich czasach w kierunku komunikacyj i for 
tyfikacyj, zwłaszcza w Królestw ie Polskiem , 
bardzo wiele dokonano i w sposób poważny 
doniosły. I  zapewne oceniając obecne stosunki 
wojskowe R o s y i, przyszłoby się znowu do 
przekonania, że raczej gotową i sposobną jest  
ona do odpornej, niż do zaczepnej walki.
Z tego punktu widzenia, oraz opierając się 
na powyższych uwagach o położeniu dyplo- 
matycznem i finansowem Rosyi, pozostaje nam 
jeszcze ocenić jej zachowanie się w ostatnich  
przejściach sprawy wschodniej i połączonej 
z nią bułgarskiej.

KORESPONDENCYA „CZASU“
Z Poznańskiego
II.

(ot) Mając do czynienia z objawem potępianym 
zasadniczo przez całe społeczeństw o, a  mimo to 
zachodzącym nader często, należy chyba być je  
dnym z najgorszych pesymistów, nie m ających ża 
dnego zaufania do ludzi, żadnej w iary w pano 
wanie praw  moralnych i istnienie uczciwości na 
świecie, jeżeli się wobec takiego potępionego, 
jednak  coraz częściej w ystępującego objawu wy 
stąpi jedynie z rekrym inacyam i i tylko w tonie 
zarzutów, w tonie potępienia będzie się odnośny 
objaw omawiało. A tak  się dzieje teraz u nas 
gólnie, ilekrotnie pryw atnie czy publicznie przy­
stępujem y do poruszenia kw estyi sprzedaży ziemi 
w Poznańskiem . Spokojnego, trzeźwego badania 
przyczyn tego upadku właścicieli ziemskich w Po 
znańskiem nie spotyka się nigdy i n ig d z ie , a prze 
cież tylko trzeźwe i sumienne zbadanie przy 
czyn chorobliwego objawu może nam dać odpo 
wiedź na to , czy tam jeszcze co można i ja k  mo 
żna ratow ać, ja k  można na przyszłość zapobiedz 
tem u , aby ta  ekonomiczna i narodowa klęska nie 
przybierała tak  strasznych rozmiarów.

Poczynione zabiegi około założenia banku ra 
tunkowego nie zostały dotąd pomyślnym uwień 
czone skutk iem , nie zapew niają jeszcze , a może 
nawet niestety już nie rokują przyjścia do skutku 
tej tyle ważnej i pożądanej instytucyi. Nie wini 
my o to inieyatorów tej spraw y w Poznańskiem , 
ani ich pełnomocników w innych ziem iach, z winy 
ogółu naszego, z winy prasy  przedewszystkiem  
przyszło do tego , że spraw a banku ziemskiego 
zeszła z pola finansowego, ekonomicznego — a to 
było i je s t dla tej spraw y jedynie właściwem po 
lem — na tory czułostkow e, na których natural 
nie ugrzęznąć musiała. Nie czułostkowością, nie 
prośbami o grosz osiąga się wielkie ekonomiczne 
rezultaty, ale jasnem  przedstaw ieniem  sytuacyi 
przedłożeniem jasnego programu działalności ma 
jącej powstać instytucyi. S tarano się to uczynić 
co do banku sam ego, ale równocześnie z wieścią
0 projektach ratunkow ych dobiegały wszędzie wia 
domości o coraz to nowych sprzedażach ziemi, 
horyzont wielkopolski przedstaw iał się wobec tego 
każdemu w nader czarnych k  lo rach , a  to mu 
siało oddziałać hamująco na akcyę ratunkow ą 
wytworzyć ogólne m niem anie, że na naszych pół­
nocno-zachodnich kresach już wszystko stracone 
A właśnie gruntowne rozpatrzenie sytuacyi ogól 
nej i powodów upadku w ykaże, że tak  nie jest, 
że tam wiele zrobić, w szystko prawie utrzym ać i 
niejedno odzyskać m ożna, byle się w iedziało, co
1 ja k  robić należy. Potępienie w innych, ubolewa­
nie nad upadkiem niedorosłych do w alk i, ja k ą  tam 
teraz przychodzi staczać, jerem iady ma tem at kur­
czenia ojczyzny, te ani nie w skażą jasnej drogi 
na przyszłość, ani nie objaśnią dzisiejszego poło­
żenia; one sieją tylko na okół gorycz i zwąt 
pienie.

Ponow nie, ale i po raz ostatni w ypada się za- 
strzedz, że ani tłumaczyć ani bronić nie myślimy 
tych , co pertrak tu ją  z kom isyą kolonizacyjną. Spo­
łeczeństwo całe w ydało już o nich swój sąd , sąd 
potępienia, a tu już  żadnych niem a okoliczności 
łagodzących, żadnej apelacy i, żadnego ułaskaw ie­
nia. E tyka  nasza nie dozwala nam wchodzić w targi 
z sum ieniem , i my nigdy nie uznam y upraw nie­
nia takich targów  moralnych.

Myliłby się jed n ak że , ktoby sądził, że w szyst­
kie sprzedaże w Poznańskiem  odbyw ają się na 
rzecz komisyi kolonizacyjnej, że tylko polscy w ła­
ściciele ziemscy upadają m ajątkow o, a Niemcom 
świetnie się powodzi. Gdybyśm y mieli dostateczne 
kapitały, to w ykupienie osiadłych na naszej ziemi 
bcych mogłoby się odbywać na nader wielkie 

rozm iary; przynajm niej trzy czwarte tej obcej w ła­
sności m ożnaby kupić każdego dn ia , nawet po 
niezbyt wygórowanej cenie. Że tak  je s t ,  stw ier 
dzają w ykazy sprzedaw anych u nas m ajątków, 
-twierdził też kom isarz m inisteryalny zdając w Iz 
bie pruskiej sprawozdanie o dotychczasowej dzia­
łalności komisyi kolonizacyjnej, a mianowicie przy­
toczył, że komisya otrzym ała ofert bardzo wiele, 
że w iększa ich część jednakże pochodziła od nie­
mieckich obywateli. Koniisya nie płaci bynajm niej 
cen w ygórow anych, kto jej sprzedaje , ten bynaj­
mniej nie robi świetnego interesu, ten też więc 
tylko z niemieckich właścicieli ziemskich mógł jej 
ofiarować, którego niebawem czeka upadek. K o­
m isya kolonizacyjna zresztą nie reprezentuje dosta­
tecznego popytu na ziem ię, to też ceny ziemi 
u nas spadły w stosunku do cen m iędzy r. 1865 
a 1875 o więcej niż 20° „.

Pomimo tej znacznej zniżki cen ziemi je s t liczba 
sprzedaży u nas bardzo w ysoką, i to tak  sprze 
dąży przym usow yćh, ja k  t. zw. dobrowolnych. — 
Mówię t. z w. dobrowolnych, bo w braku polskiego 
popytu na ziemię u nas nikt lekkom yślnie, niepo­
trzebnie ziemi swej nie sprzedaje; w ciągu osta 
tnich la t dwie tylko sprzedaże były istotnie do­
browolne , a mianowicie Smolice i P aw łow o; we 
wszystkich innych w ypadkach groziła lada dzień 
niewypłacalność, sprzedaż formalnie przymusowa, 
będąca dla dawnego właściciela zwykle najbar­
dziej niekorzystną. Z resztą już sam fakt sprzeda­
wania swej ziemi w epoce, gdy cena tejże ziemi 
tak  znacznie się obniżyła —  św iadczy dostate­
cznie, że każda z tych sprzedaży je s t choć nie 
p raw nie , to ekonomicznie sprzedażą konieczną.

Na ten ogólny upadek , na zachwianie mienia
egzystencji _ całego szeregu wielkich gospodarstw  
złożyły się istotnie przeróżne przyczyny, niektóre 
o nas zupełnie n iezależne, inne tkw iące w nas 
sam ych; i jedne i drugie przyjdzie nam omówić.

L w ó w  24 lipca.
(Nowo ustanowione posterunki żandarmeryi. -  Sprawa 
roz8z°rzem a budynków szkoły  Zakon»ń«ki<>i n . 

datków wskutek szkód przez mezmiarkę zrządzonych)0

□  Ja k  wiadomo, ministerstwo obrony krajowej 
pomnożyło korpus żandarm eryi w Galicyi o 164 
ludzi. W skutek tego pomnożenia przybędzie w naj 
bliższej przyszłości jedenaście posterunków , mia­
now icie: jeden  posterunek w powiecie Brodzkim 
(Buczyna albo Suchowola), jeden  w Chrzanowskim 
(T rzeb in ia), jeden  w H usiatyńskim  (Horodnica), 
jeden  w Kamioneckim (S tojanów ), jeden  w Kos­
sowskim (IJścieryki), je Je n  w Lim anowskim  (Do­
bra) , jeden  w Nowosądeckim (P iw niczna), dwa 
w Sanockim (Szczawne-Kulaszne i Kom ańcza), i 
dwa w Styryjskim  (Łubieńce i Lawoczne). Ośm 
z wymienionych posterunków wejdzie już  w życie 
w czasie m iędzy 15 sierpniem  a 1 październikiem .

W skutek pomyślnego rozwoju fachowej szkoły 
w Zakopanem  okazuje się dotychczasowe pomiesz 
czenie tego Z akładu już n iew ystarczającem , a ze 
względu na dalszy jej rozwój pilnie potrzebnem roz 
szerzenie obecnych ubikacyj, w zględnie wybudowa 
nie nowych. D yrektor tej szkoły przedstaw ił m inister 
stw u oświeceuia szczegółowy plan dobudować się 
m ających ubikacyj do dotychczasowego budynku 
i obliczył koszta tej budowy na  13.000 złr. Atol 
m inisterstwo oświecenia oświadczyło, iż skarb pań 
stw a gotów jest tylko pokryć ewentualne w ydatki 
na urządzenie i zaopatrzenie nowego lokalu w po­
trzebne przybory, do kosztów zaś samej budowy 
przyczynić się nie może. T ak  więc cały ciężar 
spadnie na fundusz kra jow y, który, ja k  o to mi­
nisterstwo prosi, ma wspólnie z miejscowymi czyn 
nikami dostarczyć środków potrzebnych do wyko 
nania projektowanej budowli. Jak ich  środków do 
starczą te miejscowe czynnik i, nie w iem , to je ­
dnak pewna, że dopiero Sejm zadecyduje ostate­
cznie , czy wogóle i ja k ą  kw otą fundusz krajow y 
do zrealizowania tego projektu się przyczyni.

Operat, tyczący się opustów podatkowych w sku­
tek szkód, zrządzonych w roku zeszłym w zacho­
dnich powiatach przez niezm iarkę, przedłożyła już 
krajow a D yrekcya skarbu m inisterstw u finansów 
do ostatecznej decyzyi. Spodziewać się należy, że 
m inisterstwo spraw ę tę ,  obchodzącą żywo ogó 
rolników tą  k lęską naw iedzonych, pomyślnie za 
łatwi.

Pan N am iestnik przeniósł p rak tykan ta  koncep 
towego N am iestnictw a, Jan a  M a j e w s k i e g o ,  
z Tarnopola do Żywca.

Rada szkolna krajow a zam ianowała rzeczywiste­
go nauczyciela Edm unda W i t w i c k i e g o ,  w Chle- 
biczynie leśnym , rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kluczowie w ielk im ; a tymczasową nau­
czycie kę Eleonorę B i l i ń s k ą ,  w B ykow ie, rze­
czywistą nauczycielką szkoły etatowej w Leninie 
wielkiej.

Sprawy krajowe.
W korespondencyi ze L w ow a, zamieszczonej 

w Nrze 167 Czasu, poruszoną została spraw a par- 
celacyi własności tabularnych z powodu wniesio 
nych przez k ilka  W ydziałów powiatowych przed 
staw ień w przedmiocie wydanego w roku zeszłym 
rozporządzenia W ydziału krajowego.

Ponieważ spraw a ta je s t nader w ażną, a  wspo 
m niana korespondeneya, zdaniem m ojem , niedość 
dokładnie i w niezupełnie właściwem świetle rzecz 
przedstaw ia, przeto pozwalam sobie dorzucić w tej 
spraw ie słów kilka.

N iedokładną je s t najprzód wzm ianka, że rozpo 
rządzenie W ydziału krajow ego wydanem  zostało 
w skutek orzeczenia T rybunału adm inistracyjnego, 
gdyż uchw ała W ydziału krajow ego zapadła w sku­
tek plenarnego orzeczenia Sądu Najwyższego z d. 
II grudnia 1883 r. 1. 468, T rybunał adm inistra­
cyjny zaś w orzeczeniu z dnia 24 kw ietnia 1884 
roku 1. 881 (Budwiński, Ner 2102) oświadczył się 
za bezw arunkow ą wolnością dzielenia gruntów ta^ 
bularnych w Górnej Austryi, gdzie is tn ieje  ustawa 
srajow a z d. 26 września 1868 r., identyczna co 
do zniesienia wszelkich adm inistracyjnych ograni­
czeń w przedmiocie dzielenia gruntów z naszą u- 
staw ą krajow ą z dnia 1 listopada 1868 r. 1. 25 
i)z. u. kraj.

Powołane wyżej orzeczenie Sądu najwyższego, 
które dało powód do uchwały W ydziału kra jo ­
wego z dnia 19 października 1886 roku, narusza 
wprost ustawę krajow ą z d. 1 listopada 1868 r. 
Ustaw a ta  stanow i: „§ 1 Przepisy i ustawy poli­
tyczne, ograniczające wolność obrotu w łasnością 
ziemską, tracą moc obowiązującą. § 3. W łaściciel 
rosiadłości ziemskiej może rozrządzać jakąkolw iek 

jej częścią bez zezwolenia władz politycznych.“
Przytem  nie czyni ustaw a żadnego rozróżnienia 

między gruntam i tabularnem i i włościańskiemi, 
przyznaje więc bezw arunkow ą wolność dzielenia 
zarówno właścicielom posiadłości dworskich i wło­
ściańskich, nie naruszając jedyn ie  ograniczeń o- 
partych na prawie pryw atnem , ustaw ie gminnej i 
ustawie lasowej.

Nie ulega w praw dzie w ątpliw ości, że zupełna 
wolność dzielenia gruntów  pociąga za sobą liczne 
niedogodności, z którem i twórcy tej ustaw y może 
nie dosyć się liczyli, będąc zresztą związanymi 
Artykułem  VI ustaw y zasadniczej z dnia 21 g ru ­
dnia Ner 142 Dz. u. p., jed n ak  ustaw a istnieje, 
i póki zniesioną lub zmienioną nie będzie, igno­
row aną być nie może.

Ignorow ał ją  jed n ak  Najwyższy sąd w powo 
anem wyżej plenarnem  orzeczeniu, a  co w tem 

najbardziej zadziw ia, to , że w motywach przy to­
czono, iż rozporządzenie m inistra z d. 30 czerwca 
1858 r. Ner 100 Dz. u. p., w ym agające konsensu 
jolitycznego przy dzieleniu gruntów, o ile dotyczy 

utworzenia nowego w ykazu hipotecznego w  księ­
gach tabularnych, z w yjątkiem  Czech, w innych 
krajach koronnych przez żadną ustaw ę późniejszą 
zniesionem nie zostało. Nie chcę w daw ać się tu ­
taj w kry tykę tego orzeczenia ze stanow iska ustaw 
lipotecznych, i odsyłam w tej mierze ciekawych 

do motywów orzeczenia T rybunału adm inistracyj­
nego z dnia 24 kw ietnia I. 881, oraz do artykułu  
w Nrze 3 Przeglądu sądowego i  adm in istracyj­
nego z r. 1885, gdzie w ykazano , że w ym aganie 
consensu politycznego przy dzieleniu gruntów  ta- 
m larnych także wobec obowiązujących ustaw  hi­
potecznych je s t nieuzasadnionem.

N a tem miejscu pragnę tylko zwrócić uw agę 
na wątpliwości, nasuw ające się w przedmiocie o- 
m awianego w korespondencyi lwowskiej Czasu 
rozporządzenia W ydziału kra jow ego , a  zarazem  
joprzeć usiłowania W ydziałów powiatowych, zm ie­

rzające do uchylenia tego rozporządzenia.
W ątpliwości te  nasuw ają się tak  pod względem 

zasadniczym  ja k  i praktycznym . Zasadniczą jest 
omówiona już wyżej kw estya niezgodności w spo­
mnianego rozporządzenia z ustaw ą krajow ą z d.
1 listopada 1868 r. Uderzającem  jest, iż wzgląd 
ten uszedł uwagi W ydziału krajow ego, który prze­
cież w pierwszym rzędzie powołanym jes t do czu­
w ania nad pow agą ustaw  krajow ych.

Ten wzgląd poruszył też całkiem  słusznie Wy- 
ział powiatowy w Mielcu w petycyi do W ydzia- 

u krajow ego, jako  jeden z głównych powodów,
> r z e m a w i aj ący c h przeciw orzeczeniu najwyższego 

trybunału i opartemu na niem rozporządzeniu W y­
działu krajowego.

Czego jednak , o ile mi wiadomo, nie poruszyły 
w przedstaw ieniach swoich W ydziały powiatowe 
to że W ydział krajow y poszedł w swem rozpo­

rządzeniu dalej jeszcze niż sąd najwyższy. Gdy 
bowiem ten ostatni w motywach swego orzecze 
nia mówi tylko, że rozporządzenie m inisteryalne 
z d. 30 czerwca 1858 Nr 100 nie zostało dotąc 
z w yjątkiem  Czech w żadnym kraju  koronnym 
zniesione, o ile dotyczy utworzenia nowego w yka­
zu hipotecznego w tabuli krajow ej, to W ydzia: 
krajow y nie ogranicza potrzeby konsensu polity 
cznego do w ypadków  utworzenia nowego ciała 
hipotecznego w księdze tabularnej, lecz rozszerza 
wym aganie konsensu wogóle przy każdem  wydz e 
leniu gruntu z ciała tabularnego, zatem i dla tych 
wypadków, w których dla gruntu wydzielonego 
z ciała tabularnego utworzonem być ma ciało hipo 
teczne w księdze gruntowej nietabularnej.

To mylne zrozumienie orzeczenia sądu najwyż 
szego, który miał oczywiście na względzie tylko 
będącą w związku z posiadaniem  gruntów tabu 
larnych, kw estyą upraw nienia do wyborów, spowo 
dowało uchwałę W ydziału krajow ego o wym aga 
niach do zezwolenia na wydzielanie gruntów ta 
bularnych. W uchwale tej postanowił W ydział k ra  
jow y zezwalać na wydzielanie tych gruntów jed y ­
nie pod w arunkiem , jeżeli prestacye z tytułu pra 
w a publicznego ciążące na dotyczącym obszarze 
dworskim, będą należycie zabezpieczone.

Dalej postanaw ia W ydział kraj., aby W ydziały 
powiatowe żądały od stron wnoszących podania o 
konsens na wydzielenie gruntu z ciał tabularnych 
dołączenia do tych podań oświadczeń, iż presta 
cye drogowe, szkolne, kościelne itp. (co znaczy 
itp. niewiadomo), ciążące na obszirze dworskim, 
w skutek zajść mającej zm iany w niczem nie będą 
uszczuplone. Nadto poleca W ydział krajow y W y 
działom powiatowym, aby badały dokładnie spra 
wę zabezpieczenia tych prestacyj i przedkładały 
swoje wnioski.

Nie wiem, czy W ydziały powiatowe m iały spo 
sobność zastosowania w praktyce tego rozporzą 
dzenia i w ja k i sposób z zadania tego się w y­
w iązały. O ile mógłem zasięgnąć informacyi, W y­
dział powiatowy krakow ski nie miał podobnego 
wypadku w praktyce, gdyż sądy tutejsze nie żą 
dają  wcale konsensu politycznego w w ypadkach 
(przeważnych), gdy chodzi o wydzielenie gruntu 
z ciał tabularnych i utworzenie dla takowego no 
wego ciała hipotecznego w księdze gruntowej, wy 
m agają zaś, stosownie do motywów orzeczenia są­
du najwyższego z d. 11 grudnia 1883 r., zezwole­
nia w ładzy politycznej tylko wtedy, gdy chodzi o 
utworzenie nowego ciała hipotecznego w księdze 
tabularnej, który to w ypadek od w ydania rozpo­
rządzenia W ydziału krajow ego w K rakow ie wido 
cznie jeszcze się nie w ydarzył.

T e jednak  W ydziały powiatowe, do których się 
strony o konsens udawały, znalazły się w niema 
łym kłopocie, nie wiedząc (jak  to w swem przed­
stawieniu podniósł W ydział mielecki), ja k ą  ma być 
owa deklaracya, k tórą strony żądające konsensu do­
łączyć m ają do podania. W ydziałom tym nasunęła 
się całkiem słuszna uwaga, że deklaracye dotyczące 
orestacyj szkolnych, kościelnych i drogowych są 
albe zbyteczne, albo niew ystarczające. Zbyteczne, 
gdyż prestacye te, opłacane w stosunku do po­
datków  bezpośrednich, pozostaną te same bez wzglę­
du na zmianę w łaściciela i podział gruntu, a w prze­
ważnej liczbie wypadków  naw et się zw iększą w sku­
tek postawienia budynków na wydzielonym grun­
cie, od których opłaconym być musi podatek do­
mowy. Gdyby zaś w skutek wydzielenia gruntów 
nastąpiło uszczuplenie tych prestacyj, natenczas 
bytyby proste deklaracye stron, że prestacye nie 
rędą uszczuplone —  niew ystarczającem u Wobec 
ogólnikowego brzm ienia rozporządzenia W ydziału 
crajowego niepodobna sobie dobrze zdać sprawy, 
w jak i sposób prestacye te m ają być zabezpie 
czone. Oczywistem je s t jednak, że tylko w takim  
razie o zabezpieczeniu za pomocą deklaracyi mo­
że być mowa, gdyby właściciel, zam ierzający wy 
dzielić część swego gruntu, przyjął na siebie for 
malne zobowiązanie do uzupełnienia wszelkiego 
uszczerbku, na jak i przez wydzielenie odnośne pre 
stacye są  narażone i zobowiązanie to (już nie na 
tytule praw a publicznego, lecz na praw ie pryw a­
tnem oparte) na pozostałej majętności zahipoteko- 
wał. Niepodobna bowiem znaleść podstaw y in 
nej do skutecznego zabezpieczenia prestacyj, k tó ­
re każdy tylko w stosunku do opłacanych podat­
ków bezpośrednich opłaca. Cóżby się jednak  wte 
dy stało z wolnością dzielenia gruntów ? Wolność 
ta  przestałaby istnieć, bo parcelacya gruntów, prze­
w ażnie małej wartości, połączonąby była z tak 
znacznemi kosztami i t«k zawiłym procederem, 
że byłaby w przeważnej ilości wypadków  niemo- 
żebną.

W prawdzie przy parcelacyi całości lub zna­
cznej części obszarów dworskich może nastąpić 
zm iana w wysokości prestacyj szkolnych i dro­
gowych ze względu na przepisy §. 12 ustaw y 
drogowej z dnia 7 lipca 18b5 r. Nr. 39 Dz. u. 
traj. i artykułu  18 ustaw y z dnia 2 lutego 1885 

Nr. 29 Dz. u. kraj., w tym  razie, jeżeli roz­
parcelowane grunta wyłączone będą z obszaru 
 ̂ worskiego, lecz zm iana ta  będzie tylko konse- 
kwencyą zagw arantow anej ustaw ą wolności dzie- 
enia gruntów i żadne deklaracye zapobiedz jej 

nie są  w stanie.
Z tych wszystkich powodów przedstaw ienia W y­

działów powiatowych przeciw rozporządzeniu W y­
działu krajow ego z dnia 19 października 1886 r. 
zdaniem mojem zupełnie są uzasadnione i W ydział 
crajowy niewątpliw ie je  uwzględni, uchylając nie­
zgodne z ustawam i, a uciążliwe w ym agania przy 
dzieleniu gruntów tabularnych.

Na tem jed n ak  poprzestać nie należy, spraw a 
ta bowiem w ym aga zasadniczego rozwiązania. 
Zbyt ona jest w obecnym czasie w ażną, aby w y­
w ołana niezgodnem z ustaw ą i przeciwnem zapa­
tryw aniu trybunału adm inistracyjnego, orzeczeniem 
Sądu najw yższego, niepewność mogła trwać 
dłużej. Nie można też powątpiewać, że sam W y­
dział krajow y stanie w obronie zagw arantow anej 
w ustawach, a zagrożonej przez Sąd najw yższy 
wolności dzielenia gruntów i uada tej spraw ie kie 
runek zarówno zgodny z interesam i jednostek, jak  

dobrem ogółu.
D r. Franciszek Paszkowski.

- a

Narada  w sprawie  dostaw dla armii.
W dniu wczorajszym o godzinie 3 po południu 

odbyła się narada  w spraw ie dostaw  dla armii, 
w której wzięło udział trzydziestu i kilku rolni- 
tów z różnych okolic kraju, oraz posłowie do 

R ady państw a pp. M adeyski i Popowski. Zebra­
nie zagaił prezes T ow arzystw a rolniczego A r t u r  
ir. P o t o c k i ,  zaw iadam iając nasam przód, dlacze­
go Tow. rolnicze czuje się w praw ie i obowiązku 
podjęcia inieyatyw y w spraw ie dostaw  dla armii. 
O trzym anie tych dostaw  przez producentów leży

w interesie ich samych, w interesie kra ju  całego. 
Spraw a ta  niem a cechy wyłącznie pryw atnego 
interesu, ale przybrała cechy spraw y obywatelskiej; 
wszystkie spraw y obyw atelskie tw orzą jednę wiel­
k ą  całość, której obrona i poparcie je s t zadaniem 
Tow. rolniczego, m ającego stać na straży obywa­
telskich spraw  i interesów. Chodzi więc o to, aby 
przyszłe kon trak ta  poszczególnych producentów 
krajow ych w spraw ie dostaw  dla arm ii odbywały 
się z w iedzą Tow arzystw a rolniczego i pod jego 
m oralną opieką. Zresztą spraw a ta  ma dwie stro­
ny: chodzi nietylko o otrzym anie dostaw, któreby 
nam przyniosły korzyść m ateryalną, ale tu nada­
rza nam się sposobność odniesienia korzyści mo­
ralnej, a o tę dobijać się warto i należy. Na oby- 
w atelstw ie naszem cięży zarzut — niestety nie-= 
zawsze bezpodstawny, —  że je s t opieszałem i nie- 
punktualnem  w spełnianiu swych m ateryalnych 
zobowiązań. Z zarzutu tego należy się oczyścić, 

podejm ując dostaw y dla armii mamy sposo­
bność i przyuczenia się do koniecznej w intere­
sach punktualności, i złożenia jasnego dowodu, że 
wszelkie swe zobowiązania umiemy sumiennie wy­
pełnić. Objaśniwszy następnie zebranych o do­
tychczasowej akcyi Tow arzystw a w tej sprawie, 
udziela prezes głosu referentowi kom isyi p. Ada­
mowi J ę d r z e j o w i c z o w i ,  który podnosi nasam ­
przód, że zyskaw szy już raz dostawę w Tarnowie 
i Jarosław iu i td ., należy wytrwać na tej drodze, 
utrzymać to , co już raz umieliśmy pozyskać. Co 
do tegorocznych dostaw, brak  dotąd stanowczych 
dat; podług zasiągniętych z kom petentnego źródła 
informacyj, będą wszelkie potrzeby garnizonów 
chętnie pokryw ane przez zakupy od krajow ych 
producentów, a rozm iar tegorocznych zakupów bę­
dzie prawdopodobnie większym, niż dotychczas.

W ciągu sierpnia nastąpi zapewne unormowanie 
cyfr ze strony w ojska d la  tegorocznych ofert, oraz 
oznaczenie terminu dostawy, o czem w swym cza­
sie kom itet Towarz. roln. obywateli niezwłocznie 
uwiadomi. Ale pomimo nieoznaczonej do dziś 
liczby i terminu dostawy, należy się już teraz po­
rozumieć, aby czas term inu nie zaskoczył nieprzy­
gotowanych.

W wywiązującej się następnie dyskusyi poru­
szono nasam przód kw estyę, w jak iej formie do­
staw y podejmować należy, w formie stowarzyszeń, 
spółek okolicznościowych czy trw ałych. —  W ice­
prezes S t r u s z k i e w i c z  przem awia za zaw iązy­
waniem trw ałych spółek rolniczych, któreby cały 
tok interesów ziem iaństwa wzięły w sw ą rękjj. 
Zarazem  w ykazuje dodatnie strony podejm owania się 
dostawienia całej oferty, ale nie chcąc tworzyć trudno­
ści dla działających spółek, należy im rąk nie wiązać, 
ale zostawić swobodę dokupyw ania zboża gdzie- 
bądź; przymus dostarczania tylko własnego pro­
duktu utrudniłby niezm iernie całą akcyą, stwo­
rzył niepożądane i w ielkie ryzyko.

Przem aw iający następnie hr. S c i p i o  oświadcza 
się za podejmowaniem całych dostaw, ale zara­
zem uznaje konieczność pozostaw ienia autonomii 
dla lokalnej organizacyi. W dyskusyi tej zabrali 
jeszcze głos pp. Adam J ę d r z e j o w i e  z, Antoni 
ir. W o d z i c k i ,  S t r u s z k i e w i c z ,  zaznaczając 
konieczność zostawienia autonomii w dokupię, 
wszakże tylko w kraju  i od producentów, aby ró­
wnocześnie zachować istotną cechę dostaw  obyw a­
telskich, a tow ar daw ać tylko w dobrym gatunku.

Artur hr. P o t o c k i ,  zabraw szy ponownie głos, 
zdaje przewodnictwo p. Homolacsowi i zaznacza 
nasamprzód, że chodzi o to, aby nasz tow ar zna 
lazł wprost odbiorcę w organie utrzym ującym  a r­
mię. Stosunek bezpośrednich tranzakcyj już się 
zaw iązał w roku zeszłym, ale stosunek to młody, 
napotykający na liczne trudności. Musimy stosu­
nek ten utrwalić, a trudności usunąć. W szystkim  
nam chodzi o podniesienie ro ln ic tw a , a za rzecz 
w ażną uważam y wytworzenie pewnego zbytu na 
nasze płody. Tow arzystw o rolnicze, będąc zawsze 
na usługi rolnictwa, usilnie poprze usiłow ania rol­
ników o uzyskanie na zawsze dostaw  d la  armii. 
Poparcie poszczególnych obywatelskich zabiegów 
przez Tow. roln. doda im większej siły, uczyni 
spraw ę całą prostszą, ła tw ie jszą , naw et korzyst­
niejszą. Obyć się mogą może bez poparcia ze 
strony Tow. rolniczego ludzie wielkich fortun i 
stanowisk, ale dla ogółu rolników będzie poparcie 
to i potrzebnem i pożytecznem. Tow. rolnicze po­
lej muje się chętnie dania intendanturze moralnej 

gw arancyi za dostaw y obyw atelskie, ale podejm u­
jąc  się tego, ma prawo i musi zarazem  żądać, by 
wszelkie obywatelskie oferty podlegały ratyfikacyi 
ze strony Tow arzystw a roln., a w razie niemożno­
ści w ykonania oferty ze strony dek laran ta  (w ra ­
zie gradu, ognia) winien każdy obyw atel rzecz tę 
uregulować w porozumieniu z Tow arzystw em  rol- 
niczem.

Po krótkiej dyskusyi, w której zabrali głos pp. 
l. J ę  d r  ze  j o w i c z , A. hr. W o d z i c k i ,  W.  hr. 
^ o z i e b r o d  z k i ,  S t r u s z k i e w i c z  i zaznaczyli, 
s wobec dotychczasowej praktyki intendantury 
obowiązujących przepisów , sam a m oraloa gwa- 

raneya tow. roln. nie wystarczy, ale t. zw. Lei- 
stungsfdhigkeitszertijikate  muszą być w ydaw ane 
przez w ładze polityczne, zabrali głos pp. St. J ę ­
d r z e j  o w i c z  i P.  S p ł a w i ń s k i  oświadczając 
się za wnioskami hr. A. Potockiego, k tóry  pono­
wnie zabraw szy głos podniósł konieczność nada­
nia spraw ie dostaw  cechy grem ialnej i krótko raz 
jesz -ze umotywował swe wnioski, aby obywatele 
m ający zyskać poparcie Tow. roln., byli zobow ią­
zani poddawać swe oferty tegoż ratyfikacy i, oraz 
aby w razie niemożności w ykonania dostaw y pod­
dali się w rokowaniach swych opinii kom itetu Tow. 
roln. i spraw y bez jego wiedzy nie regulowali.

Oba te wnioski zostały jednom yślnie uchwalone, 
również ja k  dalszy w niosek , aby kom itet Tow. 
roln. poczynił w właściwem miejscu zabiegi, że­
by intendentura, zakupując od producentów, obo­
w iązaną była uwzględnić poświadczenie ofert przez 
Tow. roln. Przed głosowaniem jeszcze nad  temi 
wnioskam i zabrał głos p. Dr St. M a d e y s k i ,  
prof. Uniw. Jag ., i zaznaczył, że zabiegi T ow a­
rzystw a rolniczego i Kola polskiego w spraw ach uzy­
skania zbytu na krajowe płody rolnicze przez stałe ob­
jęcie dostaw dla armii idą rów nolegle; Koło roko­
wało już o tem z mini8teryum wojny i naczelną 
n ten d an tu rą , a niewątpliwem j e s t , że m oralna 

gw araneya za obywatelskie dostawy, dana przez 
Tow. roln., zdoła się wielce przyczynić do za ła­
tw ienia tej spraw y zgodnie z interesam i i życze­
niami k ra ju ; takie zorganizow anie dostaw  pod 
egidą Tow. roln. daje i Kołu i rolnikom broń do 
ręki i w ielką siłę w akbyi.

Po uchwaleniu powyższych wniosków w yzna­
czono kom isye m ające się zająć przygotowawczą 
akcyą w poszczególnych okręgach; dla K r a k o ­
w a  mianowani pp. S truszkiew icz, H om olacs, St. 
Żeleński, P. S ław iński, A. hr. W odzicki, J . hr. 
S tadnick i; dla T a r n o w a  pp. J . hr. Męciński, ks. 
Sanguszko, H abicht; dla J a r o s ł a w i a  pp.  St. Ję-
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drzejowicz, W. hr. Koziebrodzki, Kellermann, From 
mel, Stefan hr. Zamoyski; dla P r z e m y ś l a  pp 
St. hr. Stadnicki, Dembowski, Bogdański, Keller­
mann. Każdej z tych komisyj przyznano ] rawo 
nieograniczonej kompetencyi.

Przy końcu omówiono jeszcze kwestyę, jak po 
stępować mają zawiązane dla dostaw spółki, gdy 
własny produkt nie wystarczy na pokrycie całej 
oferty. Zgodzono się, że nasamprzód należy za­
wezwać do współudziału okolicznych producentów, 
zresztą Zaś pozostawia się działającym spółkom 
Swobodę dokupu, ale naturalnie tylko w kraju.

Po wyczerpaniu porządku dziennego solwowa. 
Artur hr. Potocki posiedzenie krótko przed 7 godz

Kron!ka miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 lipca.

—  W ystaw a  k ra jo w a .  Wczoraj w południe odbyła 
posiedzenie komisya techniczna W ystawy krajowej 
pod przewodnictwem prof. T ytusa Bortnika. Komisya, 
zbadawszy wczoraj teren przed placem W ystawy, gdzie 
zachodzi potrzeba budowy nowego mostu na Ruda 
wie, uchwaliła po dyskusyi: 1) zbudować na osi pa 
wilonu głównego na Rudawie most 6 metrów szeroki 
dla pieszych, a w razach wyjątkowych dla przejazdu; 
2) na lewo od tego drugi most, 3 metry szeroki, ma 
ją c y  służyć dla odjazdu powozów i doróżek; tym mo 
stem ma się zarazem posługiwać dział I  Wystawy, 
t. j .  gospodarstwo i rolnictw o; 3) na prawo od dro 
gi wojskowej zbudować trzeci most na 4 metry sze 
roki, mający służyć tylko dla pieszych. Prócz tego 
uchwalono cały teren dokładnie wysypać i splanto- 
w ać ; Rudawe, rampy, mosty dokładnie obaryerować. 
Kosztorys ne te roboty wynosi 2 ,000 złr. P rzedsta­
wiony przez p. Zarembę kosztorys na studnię dla wo­
dociągu Peterseima w sumie 114 złr. komitet potwier­
dził, niemniej udzielił p. Peterseimowi gruntu za dar 
mo pod kolej żelazną, którą on zamierza urządzić.

—  C h a ta  h ucu lska .  Przedwczoraj nadeszła do K ra­
kowa chata huculska, która znajdowała się na wy­
stawie etnograficznej w Tarnopolu. Chatę przewiózł 
spedytor- p. Bujański na plac W ystawy, gdzie j ą  usta­
wiają huculi w liczbie 5-ciu, przybyli wraz z chatą 
z Tarnopola. Chatę tę darował p. Wł. Federowicz, 
prezes wyst. etnogr. w Tarnopolu, lir. Arturowi Po 
tockiemu dla W ystawy krakowskiej. Będzie ona usta 
wioną w pobliżu pawilonu przemysłu domowego, zo­
stającego pod wyłącznym kierunkiem JE . hr. W ło­
dzimierza Dzieduszyckiego. Ciekawy ten okaz budo­
wnictwa górali ruskich Galicyi wschodniej przyczyni 
się znacznie do urozmaicenia wystawy etnograficznej, 
której urządzeniem zajmuje się dyrektor Muzeum Dr 
Adryan Baraniecki.

—  R ed ak to r  Przeglądu lekarskiego prof. D r B l u  
m e n s t o k  wyjechał na w akacye; przez czas jego 
niebytności, ja k  donosi Przegląd lekarski, zastępo 
wać go będzie docent D r G r a b o w s k i .

—  M ag is tr a t  m. Krakowa uchwalił wysłać na koszt 
gminy p. I l l g a ,  brandm istrza straży pożarnej, do 
W iednia i Gracu, w celu dokładnego wyuczenia się 
manipulacyi około użycia telegrafów pożarnych. T e­
legraf taki, jak  wiadomo, ma być niebawem zaprowa 
dzonym w naszem mieście w myśl uchwały Rady 
miejskiej. P. I l l g  zapozna się w W iedniu z użyciem 
rzeczonego - telegrafu, w Gracu zaś we fabryce nabę­
dzie znajomości co do wszystkich części składowych.

N ieszczęś l iw y  w ypadek .  M aryanna Kulew, żona 
murarza, odwiedziwszy męża swego dnia przedwczo­
rajszego, w stanie nietrzeźwym, na fabryce pod L. 13 
przy ulicy Skaw ińskiej, spadła ze schodów na głowę 
i czaszkę rozbiła, wskutek czego zmarła zaraz dnia 
następnego; zwłoki je j odwiezione zostały do zakładu 
medycyny sądowej.

—  K a lw a ry a  Z eb rz y d o w sk a .  Klasztor 0 0 .  Ber­
nardynów podaje do wiadomości, że w czasie wiel­
kiego odpustu w dniach 12, 13, i 14 sierpnia udzie­
lać będą w tutejszej świątyni Sakram entu Bierzmo­
wania Najd. Arcypasterze, którzy wezmą udział w te ­
gorocznej uroczystości koronacyi cudownego obrazu 
Matki Boskiej.

—  Iw onicz . Dnia 7go sierpnia b. r. odbędzie się 
w Iwoniczu bal w połączeniu z łoteryą fantową na 
dochód weteranów z r. 1831 i pomnożenie funduszu 
budowy kaplicy zakładu. —  Początek loteryi fanto­
wej o godzinie 4, a  balu o 8 */2.

—■ O dkrycie  a rch e o lo g ic z n e .  N a gruntach dóbr 
Nadworny pod Ciechanowcem na Podlasiu, wśród od­
wiecznego lasu, pp. Adam Starzeński i Zygmunt Glo­
ger odkryli w ziemi na niewielkiej głębokości nad­
zwyczaj ciekawą formacyę piaskowca, dotychczas na 
Podlasiu nieznanego. Są to, według relacyi Kuryera 
warsz., bryły mniejsze i większe, z których jedne 
m ają kształt zbliżony do postaci ludzkich, drugie do 
zwierząt, a inne znowu m ają charakter naciekowy sta- 
agmitów. Jest domniemanie, iż pierwsze są dziełem 

ręki ludzkiej z czasów pogaństwa. Postacie zwierząt 
naprowadzają na zbyt zresztą śmiałą h ipoteze, że są 
to jakieś odlewy czworonogich, w tym rodzaju co od­
lewy amonitów, madrepor, ananchites gibbus itd., wa­

pno bowiem w piaskowcu stanowi ważną część sk ła­
dową. W  każdym razie je s t to interesujące w ykopa­
lisko ; przewiezione do uroczego ogrodu w Nowodwo­
rach i ustawione amfiteatralnie w jednej z cienistych 
altan, robi wrażenie tajemniczej świątyni pogańskiej-

—  H o n o ra ryum  M a c k e n z ie ’go. Dzienniki berliń 
skie donoszą, iż wypłacona lekarzowi angielskiemu 
suma 54,000 marek je s t tylko wynagrodzeniem za 
dwie podróże odbyte przezeń do Berlina. Honoraryum 
zaś za leczenie następcy tronu, pozostawia Mackenzie 
uznaniu cesarza.

—  Ś c is ło ść  i dyscyp l ina  p ru s k a  zaczyna pękać 
W  czasie pierwszych tryumfów pruskiego oręża tłó 
maczono zdumionemu światu, iż sprawili je  (obok igli 
cówek, naturalnie), nauczyciele ludowi. F razes ten zy 
skał nawet cechę niewątpliwej praw dy; ciekawą jest 
przeto ilustracya do n ie j, ja k ą  daje świeży fakt, za 
szły w Neuwied, gdzie istnieje renomowane semina 
ryum nauczycielskie. W ykryto tam, że od dłuższego 
czasu uczniowie seminaryum wykradali dyrektorowi 
temata do egzaminów, zapomocą podrobionych klu 
czy, które stanowiły wspólną własność i przechodziły 
w sukcesyi od starszych do młodszych przez cały sze 
reg lat. W  ten sposób wyrobiła się tradycya i soli 
darność, która przyniosłaby zaszczyt najlepiej zorga 
nizowanemu stowarzyszeniu wytrychowemu. W  chwi­
lach stanowczych zwykle specyalna delegacya nocą 
zakradała się boso do mieszkania dyrektora i speł 
niała wysokie posłannictwo. W  tym roku zrobiono to 
mniej zręcznie i rzecz się wydała.

—  Mixrob szk a r la ty n y .  Jeden z niemieckich dzień 
ników, poświęcony medycynie, donosi o odkryciu przez 
Dra K leina w Londynie mikroba szkarlatyny w mleku 
„Microbus scarlatinae" znajduje się podobno u my 
szy i u cieląt. Zamiera on przy temperaturze —1-85 
Celsiusza.

—  O dkryc ia  w sprawie stosunków jen. Boulangera 
z rozmaitymi republikańskim i i monarchicznymi mę 
żami stanu. Jenerał dziwił się niezmiernie, czytając 
w Journal Ofjiciel biuletyn z pamiętnych rozpraw 
Izby, że Clemenceau go odstąpił. „To nikczemnie 
zawołał —  Clemenceau je s t moim kolegą szkolnym 
i przyjacielem młodości. Jeszcze na trzy dni przed 
moim wyjazdem do Clermont Ferrand zapewniał mnie 
o swojej przyjaźni; wymieniliśmy cyfry, zapomocą 
których mieliśmy korespondować ze sobą. Cóż się 
stało ?“ —  Na to odpowiedział jeden z przyjaciół j e ­
nerałowi: „Przypomnisz sob ie , że podczas meetingu 
ligi patryotycznej znajdowałeś się w redakcyi Justice, 
Tłum ludu wołał pod oknami „Vive B oulanger!“ Cle­
menceau słuchał okrzyków z widocznem rozdrażnie­
niem nerwowem, wreszcie zawołał: „Pogaśmy świa­
tła!" Gdyby ci ludzie wołali także „Vive Clćmenceau! 
pozostałby dotąd twoim przyjacielem." —  Jenerał Bou­
langer odparł: „Nie, tu  zaszło coś jeszcze innego 
musiano mu związać ręce lub porobić jakieś plotki. 
Wszakże rozgłaszano, że magazyn Luwru zapłacił mi 
za reklam y prawie dwa miliony franków, że Talłey 
rand-Perigord i Arnaud de 1’Arriege ofiarowali mi wiel­
kie pieniądze na cele polityczne. Gdybym był w P a­
ryżu, zmiótłbym szablą tycłi oszczerców. A teraz mu 
sze Rzeczypospolitej przynieść milczeniem ofiarę z mo 
je j czci! Jeżeli ofiara będzie nad moje siły, co po 
cząć? Przyszłość pokaże." —  Do Figara donoszą

Clermont F errand , że jen . Boulanger zachorował 
obłożnie, ulegając silniejszemu niż zwykle atakowi 
astmy.

—  Syn słynnej aktorki Rachel, porucznik okrętu 
„ Felix, “ uległ obłędowi umysłowemu we francuskiem 
Kongo, a to z powodu upału.

-  W B a ła k a n a c h  już drugi dzień pali się olbrzy 
mie źródło naftowe M arkowa, wyrzucające 250,000 
pudów nafty. Spłonęło kilka składów Towarzystwa 
kaspijskiego i innych, oraz skład z milionem pudów 
nafty. Zerwał się w iatr północny. Jest obawa, że po 
żar się się rozszerzy.

-  S t r a s z l iw e  upały . Z Filadelfii donoszą pod datą 
18 b. m.: „W  ubiegłą sobotę panowało niepamiętne 
gorąco w całej części Stanów Zjednoczonych na wschód 
od Missisipi. Zewsząd dochodzą wiadomości o pora 
żeniach od słońca, które spowodowało liczne wypadki 
śmierci. W  Pitsburgu przy 101 stopniach Fahrenheita 
umarło 6 osób od porażenia; w Baltimore przy 99° 
również 6 osób; W Pekinie (Illinois) 103°, 4 osoby; 
Joliet (Illinois) 113°, 2 osoby; St. Louis 107", 17 
osób; Louisville 99% °, 8 osób; Chicago 102", 18 
osób; W eheling 104°, 2 osoby; Filadelfia 100
35 osób.

Wiadomości policy jne. Od osoby podej­
rzanej odebrano dukat węgierski, który taż znaleść 
miała w popiele nad Rudawą.

M aryanek Ziembiński, syn Dra medycyny, złożył 
w policyi okulary, które znalazł w ulicy św. Jana

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wa w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie 
dziele i święta o godzinie %12.

Groby zasłużonych (w  krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny lle j do 3ej popołudniu z wyjątkiem po

niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy 
laciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ei prócz poniedziałku. Wstęp w nie 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
1o le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
nezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od god/iny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do Gej.— Wstęp 
20 c.t. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 26go lipca pięknie i gorąco; term. od 11-3 
doszedł do 26*5 C. Barometr poszedł w górę; o go 
dżinie 7ej rano d. 27go stan jego był 742*4 millim. 
term. 1 7 * 1 0 .—  W iatr półn.-wschodni.

—  W e czwartek d. 28go lipca: śś. Innocentego i W i 
która. ___________

W iadom ości artystyczn e , literackie  
i naukowe.

O trzym ujem y n a s t ę p u ją c e  p ism o :
Ponieważ z artykułu X. kanonika Polkowskie­

go, zamieszczonego w wczorajszym Czasie, zda 
waćby się mogło, że wymienieni członkowie ści 
ślejszego komitetu restauracyi Katedry wszyscy 
zgadzali się na rezultata, jakie miały przynieść 
badania architektury kościoła, śmiem oświad 
czyć w imieniu dyrektora Matejki i własnem, iż 
nie godzimy się na wcześniejszą datę części przód 
kowej kościoła, niżeli presbiteryum, a zdawało się 
nam, że dowody na podstawie materyału i dat 
rocznikarskich, w tej sprawie przez nas stawiane, 
powinny były przekonać o niemożliwości tej hy- 
potezy. Kryptę św. Leonarda mamy za dzieło co 
najwięcej końca XI wieku, a śmiesznością przy­
pisywać jej odleglejszą starożytność wobec wy 
kończonych form romanizmu i pewnych szczegó 
łów, niezjawiających się dawniej nad oznaczoną 
epokę. Wobec tego, że sam prof. Odrzywolski o- 
świadczył na zebraniu, iż stanowczych rezultatów 
badań dotąd nie stawia, zdawało mi się, że w imie 
niu poważnej nauki należy oczekiwać na dokoń 
czenie jego studyów a rozwiązanie twierdzenia 
o identyczności z kryptą wieży wikaryjskiej, ka 
plicy Grota z zakrystyją i presbiteryum pozosta­
wić przyszłości. W. Łuszczkiewicz.

* Teatru. Pani Adolfina Zimajer przyjęła 
zaproszenie na trzy gościnne występy na scenie 
krakowskiej. Jutro we czwartek daną będzie „Ma­
skota" z p. Zimajer w roli Bettiny; w sobotę 
drugi występ p. Zimajer w „Nietoperzu."

P. S ta n i s ł a w  B a ra b a s z ,  dyrektor szkoły rysun 
ku artystycznego w Krakowie, wykonał w osta 
tnich czasach dwie winiety do dyplomów honoro­
wych, jakie Uniwersytet Jagielloński ofiarował 
Arcyksięciu Rudolfowi i ministrowi Gautschowi. 
Na pierwszej znajduje się na przodzie u góry 
Zamek na Wawelu, z boku gmach biblioteki Ja 
giellońskiej, a w złamaniu winiety u góry korona 
cesarska w wieńcu laurowym. Na drugiej znajdu­
je się w górnym szczycie aula nowego gmachu. 
Główne te obrazki ujęte są w stosowną stylową 
obwódkę, a wszystko wykonane farbami na per 
gaminie. Puszki na pieczęcie ozdobione są na 
zewnątrz również rysunkami stylowemi pomysłu 
p. Barabasza, a wykonanemi przez rytownika tu­
tejszego p. Czaplickiego. Osnowę dyplomów wy­
drukowała bardzo pięknie Drukarnia Uniwersyte­
cka. Całość wypadła doskonale i chlubę przynosi 
naszym pracownikom, w szczególności główne­
mu wykonawcy p. Barabaszowi. Oba te dyplomy 
zostały odfotografowane; pierwszy przez p. Bizań- 
skiego, drugi przez p. Kriegera

P. Lucyan Lipiński, notaryusz w Nowym Są­
czu, wydał świeżo własnym nakładem dzieło p. t.: 
Powszechna księga prawa prywatnego (kodeks 
cywilny) dla wszystkich dziedzicznych krajów nie­
mieckich monarchii austryackiej, ogłoszona paten­
tem ces. z 1. czerwca 1811 1. 946, tom I  (8° 
VIII i 417 str.) Jestto wydanie całkiem nowe, na 
język polski przełożone, uzupełnione objaśnienia 
mi i dla większej dokładności pierwotnym tekstem 
niemieckim, tudzież póżniejszemi dodafkowemi usta­
wami, rozporządzeniami i orzeczeniami najwyższych 
władz państwa. Główny skład tego dzieła znajdu­
je się w księgarni J. K. Jakubowskiego w No 
wym Sączu.

Nr 30 Przeglądu lekarskiego zawiera: I. Matla­
kowski: Skrócenie więzów okrągłych, czyli t. z. 
operacya Aleksandra (C. d.). II. Cybulski: O hy- 
motyzmie ze stanowiska fizyologicznego (C. d.).

III. Blumenstok: Orzeczenia sądowo-lekarskie Uniw. 
Jagiell. Serya druga. IV. Oceny i sprawozdania. 
V. Higiena, Epidemiologia, Policyja lekarska. Wy­
stawa higieniczna w Warszawie. VI. Wiadomości 
bieżące.

Gospodarstwo handel i przemysł.
B an k  ro ln iczy  w e  Lw ow ie

podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 
zbożowym:

Lwów,  25 lipca 1887.
Na targu zbożowym zapanowała znaczna cisza 

popyt nadzwyczaj słaby, producenci i kupcy wy­
czekują rezultatu żniw, a za zeszłoroczne produkta 
na razie tylko mierną cenę osiągnąć można.

Na chmiel i rzepak popyt bardzo słaby, jęcz 
mień w celnej jakości ma zbyt tylko dla niektó 
rych browarów, na owies i produkta strączkowe 
niema żadnego popytu.

Ceny notują więcej nominalnie.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:

P s z e n ic a ..................................... 8*70 do
Ż y t o .......................................... 5.25 „
O w ie s .......................................... 4*— „
Jęczmień browarny . . . 
Rzepak na termina jesienne
Groch ....................................
W y k a ....................................
B o b ik ....................................
H r e c z k a ...............................
K u k u ru d z a ..........................
Chmiel za 56 kgr. z 1887 r. 
Koniczyna czerwona . . . 

„ biała . . . .
„ szwedzka . . .

Spirytus za 10,000 litr. pret.
gotowy . . .

4*75
9*50

4*—
50*—

8*85 złr, 
5*85 
4*25 
5*75 
9*75

4-50
60*—

24*50 „ 25*-

Wiedeń 25 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 1741, wołów węgierskich 1271 i wołów nie­
mieckich 1090; razem 4102 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 51, 53, 54 do 56, 
za woły węgierskie 51 do 54, osobliwe 55, 56 
do 57 i za woły niemieckie 53, 56, —, do 58, 
osobliwe —, 59 do 60; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1224 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

A r t y k u ł y  w dziale 
li z a od Redakcji.

^ s d e s ł a n e *  n i e  po clto -

N A D E S Ł A N E .

Szczupłe ograniczenie naszych modnych mieszkań 
daje się najnieprzyjemniej uczuwać przy jakiejkol­
wiek zmianie lub naprawie choćby tylko jednego 
pokoju. Trzeba pokój, jak n. p. przy zwykłem 
nacieraniu podłogi, zostawić całemi dniami pró­
żnym, co sprawia wiele niedogodności, które 
jeszcze zwiększone zostają silnym zapachem zwy- 
cłego pokostu olejnego. Od dawnych lat wyra­
biany przez Franciszka Christopha w Pradze i 
Berlinie i praktycznie uznany lakier połyskowy 
na podłogi schnie nietylko podczas wcierania, lecz 
jest także bezwzględnie bezwonnym. Można więc 
cażdy tym lakierem pociągnięty pokój natychmiast 
używać, gdyż niema w nim żadnego zapachu lub 
lepkości podłogi. Do nabycia w każdem większem 
mieście w Austro-Węgrzech, Niemczech i t. d. — 
jednak uważać należy dokładnie na nazwę F r a n z  
C h r i s t o p h ,  gdyż zdarzają się naśladowania i 
fałszerstwa.

N A D E S Ł A N E .  (1193-6-10)

%&

( t o r t  S u s i )  
w ie lk a  szc z e g ó ln o ść ,  codziennie świeży u Antoniego 
Hawelki i A. Biasiona w Krakowie. — Główny 
skład i rozsyłka: O sk a r  P is c h in g e r  w W ied n iu ,  I. 
iarnthnerstr., 42.

K urs  p ien iędzy  i p a p ie ró w  pub licznych .
K r a h ń w  27 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 .
Marki n ie m ie c k ie ..............................
Dukat w a ż n y ..............................
20-to frankówka w a ż n a ......................... ’ ’ '  '
tmperyał w a ż n y ...................................
Rubel srebrny obrączkow y..............................

Ohligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
1V,?4 galicyj. pożyczka k r a jo w a ..............................

5jś Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4•/, Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...................... .....

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

4V,?4 Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
y ° , n " u  Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
If, , » b b b b u  41 let.
Y J l *  - b b „ „ „

r * . » n u  Banku hipot. we Lwow. prem.
, ,  „/ ” » Ł , » . B B » niepr.

. b  b Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
'”’ ” » » »  b b  36 let.
7 , /  ” t ”  ” ” " ” 1 8  l e t *l  j  » dbiźne „ „ „ „ 20 let.
6 ’4 b b b b włość, we Lwowie

n n v n n n
■•■></. „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
b „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą

109 - 110 —
61 35 62 —
5 90 6 —
9 93 10 —

10 25 10 35
1 40 1 50

81 20 81 70
104 — 105 —
100 — 101 75
94 75 95 75

100 — 100 75

92 50 93 25

95 50 96 50
95 50 96 50
92 50 93 50
98 60 99 50

101 50 102 25
102 75 103 75
99 75 100 50
99 — 100 —
98 25 99 25
98 50 99 50

100 50 101 50
47 — 49 —
42 — 45 —

100 50 101 50

212 — 214 —
222 50 224 -
275 — 280 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

b węgier.

u
4”/,
4%

W t e d e i i  26 lipca.
Obligi długu państwa.
Renta papierowa . . . 

„ srebrna . . . .-
„ złota ....................

nieop.„ papier. 
Losy z

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
100 „ 
50 „

? bli&* P°L kolei węgierskiej . . 
4 V/4 „ „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
10*/, podat.Czeskie 

Bukowińskie 
Galicyjskie . . '
Morawskie .
Niższo-austryackie 
W yższo-austryackie 
Salzburskie . .
Styryjskie . . ]
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .
Węgier, z klauz. 1867 . ” ”* n n

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. i60 "

„ Bank węgierski . . . 200 ”

77.

płacą żądają

17 75 18 50
29 75 31 —
16 - 16 50
10 15 10 75

81 35 81 55
82 50 82 70

112 80 113 -
96 55 96 75

129 75 130 50
136 75 137 25
139 80 140 30
163 50 164 -
163 25 163 75

151 50 151 80
115 50 115 75

109 50
104 - 105 —
104 - 105 —
107 25 ------
109 — ------
105 — ------
1*5 20 -----
105 50 106 50
104 30 105 20
104 50 105 10
104 50 105 20

106 50 107 -
234 25 234 50
281 60 281 80
287 75 287 25

Telegramy własne „Czasu*.
P a r y *  28 lipca. Dr Jan Hanusz, docent uni­

wersytetu wiedeńskiego, znany zaszczytnie lingwi­
sta polski, umarł tu nagle na febrę tyfoidalną.

'W iedeii 27 lipca. Presse i Fremdenblatt za­
przeczają, jakoby w Rudkach i Komarnie wybu­
chły zaburzenia chłopów, dodając, że obecnie pa­
nuje tam zupełny pokój; nie 180, ale tylko 59 
żandarmów wysłano do Galicyi i to nie z powodu 
zaburzeń, ale dlatego, że ze zwiększonej liczby 
żandarmeryi przypada na Galicyę 59 żandarmów.

W ie d e ń  27 lipca. Ks. Koburgski zanotyfiko- 
wał gabinetom, że obstaje stanowczo przy swem 
pierwszem oświadczeniu i że postanowił nie scho­
dzić ani trochę z drogi traktatów.

Berlin 27go lipca. Książę Bismark opuszcza 
w dniu 1 sierpnia Varzin, w dniu 2 sierpnia przy­
będzie tu, a następnie uda się do Kissingen, gdzie 
nastąpi zjazd ks. Bismarka z hr. Kalnokym, praw­
dopodobnie przed połową sierpnia.

B e r l i n  27 lipca. Kreuz Ztg przepowiada, że 
we Francyi nastanie wkróce gabinet Clemenceau 
lub Rocheforta z Boulangerem, i że gabinet ten 
da hasło do reformy socyalnej lub do niespodzie­
wanej wojny odwetowej. Możebnem jest jednak 
także, że prześladowanie obywateli niemieckich 
we Francyi i Rosyi zmusi Niemcy do przyspie­
szenia tej katastrofy, celem pokrzyżowania tych 
planów.

Londyn 27 lipca. Zmiana w gabinecie an­
gielskim nastąpi prawdopodobnie dopiero w listo­
padzie. Hartington będzie zapewne prezydentem 
ministrów, a Salisbury ministrem spraw zagrani­
cznych. Do nowego gabinetu wstąpić ma Chur­
chill i kilku unionistów.

Zolla 27 lipca. Przedwczoraj w nocy podczas 
gwałtownej burzy chcieli nieznani złoczyńcy do­
stać się do kasy rządowej w Ruszczuku. Między 
strażą a napastnikami wymienionych zostało kilka 
strzałów. Napastnicy zbiegli w końcu na widok 
nadchodzącej straży policyjnej.

Telegramy biura koresp.

Z a g rrz t-b  27go lipca. W sobotę srożył się tu 
orkan, który na prowincyi zrządził ogromne szko­
dy, a kilka osób straciło nawet życie.

Bruksela 27 lipca. (Z Izby). Fack interpe­
luje w sprawie ostatniego przemówienia Van der 
Smissena i żąda pozytywnego oświadczenia, że 
godność i powaga Izby nie zostały naruszone. — 
Minister wojny wyraził przekonanie, że Van der 
Smissen chciał tylko dać wyraz swym obawom i 
nadziejom, że jednak obrał sobie do tego niesto­
sowny czas i miejsce. Minister spodziewa się, że 
wypadek ten już się nie powtórzy.

Pary* 27 lipca. Rząd postanowił zaraz po ze­
braniu się Izby przedłożyć projekt do ustawy o 
ukończeniu wielkich budowli nad Sekwaną i w Ha- 
wrze, których koszta wynoszą 100 mil. fr. Nastę­
pnie postanowił rząd umieścić operę komiczną pro­
wizorycznie w teatrze Gaite.

Londyn 27go lipca. Izba wyższa przyjęła 
w drugiem czytaniu nowellę, mającą na celu o- 
chronę marek kupieckich.

Izba niższa przyjęła trzy pierwsze artykuły ir­
landzkiego bilu agraryjnego z małemi zmianami. 
Jyskusya szczegółowa odroczoną została na dzi­

siejsze posiedzenie.
Petersburg* 27 lipca. W południe odbyło się 

w obecności obojga cesarstwa puszczenie na wodę 
okrętu pancernego „Aleksander II.“

Kursa. W i e d e ń  27 lipca. 2 godz. 30 min. 
jopoł. — Renta austr. papierowa opod. 81*40. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 60. — Renta 4®/0 
złota austr. 112*50. — 5n/0 Rentą austr. papier, 
nieopodat. 96*50. — Akcye Banku Austr. Węg. 
883*—. — Akcye kredytowe 28160 — Londyn 
125 75. — Napoleony 9 96 '/2- — Dukaty 5*93 
Harki 61*70 — 5%  Renta węg. papier. 87*42*/2. 

4% Renta węg. złota 101*—. Losy prem. węg. 
124*—-. — Obligacye indemn. galicyjskie 104* — 
4 V /o  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96*—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100*—.— 4V20/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96*—. — Akcye Landerbanku 222*—. — Akcye 
tolei Karola Ludwika 213 75. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 223*50. — Akcye kolei połu­

dniowej 85*—. — Ruble 109*75. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 27-go lipca. — Banknoty austryackie 

161*95. — Krótki Wiedeń 161 80. — Banknoty ros. 
177*45. — 5% Listy zast. Polskie 56*—. — 4% 
~ listy Likw. Polskie 51*60. — Akcye kolei Karola 

udwika 86*75.— Akcye austr. kredytowe 458*—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I "WYDAWCA 

A ntoni Klobukownki.

D epositen -B ank ....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b an k .............................. 200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta ....................
Alfóld-Fiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czerm.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

r b Lit. B.
R u d o l f a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

200 złr. bezjś 
200 „ 5%
. 525 złr. 57c 

1050 „ „
• 210 „ „
. 200 „ 47.
• 200 „ 5%
. 200 „ „
• 200 „ „
. 200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
•200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „
• 200 „ „

płaca żądają
173 50 174 50
563 568 —

882 884 _
206 25 206 50
150 50 151 50
92 75 93 25

Listy zastawne.
4°/. Boden-Credit AUg. złotem pła.
41/,"/. „ „ papier. . 50 lat
3"/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. .

Listy dłużne „
Zakł. kredyt, krakow. .
Gal. Tow. Kred. ziemsk.

18 lat 
20 „ 
36 „ 

nieokr.

7%
67,
47,
57,
6% b b b b nowe 37 lat
47, b b b b nowe 41 lat
4 „ b b b 52 lat
4 Vt /, Gal. Banku krajów. . 51V, lat 
*>7. „ b Hipot. „ prem. .
B% n » b 40 lat
o 7. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
570 Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

|182 75 
18 — 

2520 
13 -  

|l45 - 
3 25 

162 75 
171 -  
187 -  
179 -  
231 75 
84 50 

250 -  
169 75 
164 75 
164 75

125 
101 
102 —  

99 — 
99 50
98 75 
96 -

101 60 
101 60 
93 20
99 — 
96 —

183 25 
410 -  

2525 
213 50 
145 50 
223 75 
163 25 
171 25 
187 25 
180 
232 _  
85 -  

251 -  
170 35 
165 25 
165 25

125 50
101 75
102 50 
100 —

100 50 
99

101 80 
101 80
93 60 
99 75 
97

103 40 103 75 
100 100 50
103 25 103 55 
102 —Il02 50

57, Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
47, b Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta .................... 300 złr. 57,
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

b „ Em. 1874 200 ,  „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57,
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 47 ,7

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ W*
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 4^
„  , b nieop. b b b
Nordwestb. austr. . . . 2Ó0 „ 57, 

b „ Lit. B 200 „ b 
„ E. 1874 200 m. ,  

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 4“/, 
„ z 1884 . . . . 100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 57, 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37, 
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 37,

b b zlot. 200 złr. 57o
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

b » „ H Em .. 200 „ b
„ Nordost . . . .  300 „ „
b b złotem . . 200 b b 
„ Westbahn . . . .  200

Em. 1874 200 „ „

Losy.
5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
„ Tureckie . . . fr. 400 

Budowy bazyliki Ruda-i* eszt złr. 5
K re d y to w e ............................. T 100
Clary  .................................. „ 42
37io70 Donau-Dampfsch. . „ 105
In sb ru k u .................................. „ 20
K eglew icha............................. „ 10 Va
K rakow skie.................................   20

płacą żądają
101 75 102 25
104 50 105 -----

99 30 99 80
101 40 101 80
100 — 101 _

109 — — -

101 30 101 80

100 20 100 60
100 — 100 40
102 — _ _ —

81 75 82 25
89 20 89 60

106 50 107 -

104 80 105 30

92
—*

92 50
98 70 99 —

200 50 201 —
141 50 142 50
122 80 123 20
103 — 103 25
99 — 99 50
99 50 99 50
99 10 99 60

100 90 101 40
100 101 —

119 119 50
126 — 126 40
124 — 124 50

16 10 16 40
8 10 8 40

178 50 179 ___

48 50 49 ___

114 25 114 ___

21 — 21 50
24 50 25 50
17 75 18 25

płacą żądają
Ofner (miasta Budy) . . złr. 40 47 — 49 —
P a lf fy ................................... ..... 42 47 — 47 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 25 16 55

b „ węgier. „ 5 10 40 10 0
R u d o l f a .............................. ..... 10 20 — 20 50
S a lm a ...................................„ 42 58 — 59 —
S alzbursk ie ......................... „ 20 23 50 24 —
St. G e n o i s ......................... ..... 42 58 — 58 50
Stanisławowskie . . . . „ 20 30 — 30 50
4y,%  Try estońskie . . . „ 105 136 £0 137 50
4°/, „ . . . „ 50 68 25 69 25
W a ld s te in a ......................... ..... 21 39 25 39 75
Windischgratza . . . . „ 21 46 75 47 25

Waluty.
Dukaty w a ż n e ......................... 5 92 5 95
2 0 -fra n k ó w k i.............................. 9 96 9 97
Iraperyały rosyjskie . . . . 10 29 10 31
Funty szterl. angielskie . . 12 53 12 58
Liry tureckie złote .................... . . 11 29 11 31
Marki niemieckie za 100 marek 61 70 61 75
Rubel papierowy za 100 rubli * • 109 50 110 —

Ł w i w  25 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 275 — 280 —
5% Listy zast. Tow. kred. ziem . , 101 35 102 35
4 k B B B B B . . 95 50 96 50
5 /o „ „ b b 37-letnie • 101 35 102 35
4V2% Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 96 — 97 —
5°/, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 — 101 —
5°/, Obligi indem. gal. 108/, podat. . 104 — 105 —
4 /a0/0 b pożyczki krajowej . • V 94 50 96 50

W a r s z a w a  26 lipca.
rub.|kop. rub. | kop.

5% Listy zastawne I se r . . . . _  _ 101 15
Vb b a b • — —.ą 100 50

4% Listy likwidacyjne . . . . . , ------- 93 —
5% „ warszawskie I ser. . _  _ 100 —

B B B HI b • . . ------- 99 15
B » B IV b • , ------- 99 15
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. ------- ------
B r. 8 B B B 1866 r* — — — —
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Kandydat
na nauczj cielą gimnazyaln. p o S Z U  
kuje lekcyj. Może także wyje­
chać na prowincyę jako n a u c z y c ie l  
domowy. Wiadomość pod lit. F. K. 
u pani B auer w Krakowie, Kurniki 6.

[1660-1-3]

POSZUKUJE SIE

człowieka
do dozoru i utrzymania porządku w stajniach
1 w podworcu według przepisanej instrukcyi. 

Bliższe porozumienie we dworze w Mo­
ra w ic y . (1728-1-5)

Oedenburg. wina węgierskie
na składzie u Antoniego Schulza

przy  ulicy Krupniczej pod N r. 17, 
poleca Szanownej Publiczności 

białe wina w butelkach po 41, 60, 70 c., złr. 1,1-20, 
czerwone wina w butelkach po 51, 60 c. i po 1 złr.

Na beczki znacznie taniej. — Skrzynki i opa­
kowanie liczy się po cenie kosztów. (1729-1-10)

Pretensya 800 złr.
na realności Nr. 207 st. VIII. przy ul. Sze­
rokiej, na pierwszęm miejscu od r. 1880, 
o co traktuje się już licytaeya, Jest x 
wolnej reki do sprzedania, —
również plac budowlany połowy realności 
Nr. 312, VIII. przy ul. Jakóba w Krakowie 
z wszelkiemi czynszami i prawami od roku 
1880. Bliższej wiadomości udziela J. Meller 
w P o d g ó r z u  przy ul. Kościelnej L. 228 

Tamże do Izraelity, wdowca bezdzietne­
go, potrzebna jest służąca starozakonna, 
silna, w wieku od 25 do 40 lat, umiejąca 
pisać, czytać, szyć i dziergać, za 8 złr. 
miesięcznej zapłaty. (1727)

D ru k i olejne
są  do nabycia za zaliczką w 400 różnych przed­
stawieniach, we wszelkiej wielkości, po najtań­
szej cenie, przy znaczniejszem zakupnie większa 
zniżka, także ramy. — F. Mok w Wiedniu., 
VII., Siebensterngasse Nr. 46. [1704-1-2]

500 marek w złocie,
jeżeli ©roliclia maść ua i war z (krem) nie 
usunie wszelk. nieczystości cery , jak  piegów, 
plam wątrobianycli, opalenia stonce/..
i. t. p. i nie utrzyma cery aż ,do  starości lśniąco 
białej i młodociano świeżej. Żaden blansz! Cena 
60 ct. Główny skład Jl. f.rolicli w Bernie 
inoraw., w Krakowie W. Redyk aptekarz, 
w Rzeszowie J. Schaitter. (1706-1-9,

Samodzielny plenipotent.
Rutynowany w gospodarstwie i większych inte­

resach, z kaucyą od 10—20.000 złr., k tóra musi 
być zabezpieczoną, poszukuje posady w wielkich 
dobrach.

Zgłoszenie pod adresem: Tadeusz H. 111 
poste restante Kraków. (1679-2-1

Worki papierowe
dla liandli korzennych, cu­
kierń i. t. d., przewyższające dobrocią 
materyału i roboty sprowadzane dotychczas 
z Wiednia i P ra g i, poleca (1656-2-12)

Fabryka  wyrobów z papieru
F. izukiewieza

W KRAKOWIE.
Próbki darmo i  opłatnie.

Tapety
z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i t y  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r ó w do okien, c e r a t  na meble 

i  stoły (1072-248-)

Wilhelma Fenza
w  K ra k o w ie , R yn ek  9 .

Podejmuje sie tapetowania miesz­
kań. —  Próby na żądanie fra n co .

Niżej potowy wartości!
dla braku zdrowia właściciela — jest do 

sprzedania każdego czasu

WILLA
w uroczem miejscu 

pod Bielanami.
Willa składa się z 27 ubikacyj, 2 wo 

zowni, 2 stajni, lodowni, 7 piwnic, oraz
2 altan w obszernym ogrodzie angielskim 
na dwóch morgach gruntu. (1640-5 10)

OGŁOSZENIE.
w kraj. niższej Szkole 

rolniczej w Kobiernicach
w powiecie Bialskim, poczta Kozy, 
zaczyna się rok szkolny dnia 1 wrze­
śnia. (1652-3-3)

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya każ­
dej chwili od kandydatów, którzy osią­
gnęli 15 rok życia i są zaopatrzeni 
w świadectwo z ukończenia z dobrym 
postępem przynajmniej szkoły ludo 
wej, świadectwo moralności, świade 
ctwo zdrowia i zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręcza 
jące wpłatę rocznej należytości za u- 
trzymanie w kwocie 150 zlr. w. a 

Uczniowie nadzwyczajni płacą za 
udzielanie nauki 10 złr. ćwierćrocznie.

f l rmg*- g j . ' y  pastewnej, ściernianki (Stop- 
pelriibensamen), nasienie świe­

że i pewne, 1 litr 1  złr., poleca (1473-10-20) 
JT. BITLSIEWICK, 

s k ł a d  n a s i o n  w Bochni.

: f W I  II II
K A R K Ą B  m

piekarni parowej!
V .  T I L U  !

w Grac u
poleca celem bezpośredniego spro- 

wadzania pocztą:
4 kilo netto najlep. blsz- W  

koptów waniliowych 
w skrzyneczkach pocztowych 
po 5 złr. opłatnie.

4 kilo netto najlep. cyna­
monowych biszkoptów 
w skrzyneczkach poczt, po 3 zlr.
50 ct opłatnie. [1681 3-23]

&  W  W  &  II

Kto się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko swemu 
cierpieniu ze wszystkich w gazetach za­
chwalanych, ten niechaj napisze kartą ko­
respondencyjną do księgami nakładowej 
w Lipsku, w której niechaj żąda broszury 
„Przyjaciel chorych!1 W  pomienionej ksią­
żeczce opisane są obszernie' najlepsze i 
najpewniejsze środki domowe (medyka­

mentu) i załączone dla objaśnienia 
ś w i a d e c t w a  ch ory ch .

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo cząsto pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalnemu Gdy
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdrowienia na­
wet w c i ę ż k i e j  s ł a b o ś c i  i dła tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych!* Za 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasługuje, aby ją przeczytano, może każdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za­
mawiający broszurkę nie poniesie Żadnych 

wydatków na przesyłkę.

<1524 27-

P a łe n t  [1579 80-
I/. Strakoseh A J . Bohraer.

Maszyny do p r a n i a

U .

m«*gle do bielizny
poleca 

Aleks Herzog, 
w Wi e d n i u ,  Grafeen, 

Briansmrasse 6
Katalogi darmo i opłatnie. &

Nadszedł świeży transport 
Plewników, Grabiarek Obory- 
waczy, Iiosiareh i Żniwiarek,
oryginalnych Wood’a, oraz innych na­
rzędzi rolniczych, które sprzedaje po bar­
dzo umiarkowanych cenach (1619 6-6)

J. B. Priiwer,
Skład maszyn i narzędzi rolniczych amerykańskich, 
angielskich i szwajcarskich, w K r a k o w i e ,  

W o l n i c a ,  \ r .  1 .

Maryooelakie
Krople żołądkowe.

Środek znakom icie działający na w szelkiego
rodzaju choroby żołądka.

Niezrównany przy braku 
Marka ochronna, apetytu, słabości żołądka, cu­

chnącym oddechu, wzdęciach, 
kwaśnych odbijaniach, k o l­
kach, katarach żołądkowych 
zjragach, tworzeniu się pia- 
- ku m oczowego i kam ykach 
w pęcherzu, przy zbytecznój 
pirodukcyi flegmy, żółtaczce, 
obm ierzłości i womitach, przy 
pochodzących z żołądka bó- 
iach głowy, kurczach lub 
y.atwardzeniaeh, przeciążeniu 
ołądka potrawami i  napo­

jami. przy robakach, cier­
pieniach śledziony, wątroby 

 _________ i hemorojdach. (Jena flako­
n ik u  wraz z przepisem 85 centów austr. Główmy 

skład u aptekarza
K a r o la  R r a d y

w Kromeryźu (Kremsier) na Morawie w Austryi.
Do nabycia w  w szystkich aptekach.

'O s t r z e ż e n ie !  Prowdziwe krople żołądkowe 
rharyocelskie bywają częstokrotnie fałszowane 
i naśladowane. — W  dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być 
w  opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżej 
oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdój
butelce znajdować się powinien przepis uży­
wania kropli, z wzmianką, *ie drukowany Jest 
w drukarni H. Guska w Krorieryżu (Kremsier.)
wania kropi

(1270-50) 
mmmmm

ch ro n a  w ła sn a .

S ł a b o ś ć  m ę z f c ą
skutki szczególniej t a j n y c h  g r z e - h ó w  
m ł o d o ś c i  oraz innych n a d u ż y ć  n i s z ­
c z ą c y c h  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
l e  usunąć poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w  s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O Dra Retau a
1

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleć nej ,  z u p e ł n ą  s w ą  
s i ł ę m ę z k ą .  Za nad sianiem franco na­
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  tranko przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. B ieiey w Lipsku ( V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34).

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
J . M. Hlmmelblana. [1060-12 15]

SZTUCZNE NAWOZY.

k

1) G n a n o - i n p e r f o s f a t
preparowane z 18% kwasu fosforowego 4 złr. 20 centów.

2) S p o d in m  -  i u p e r f o i f a t
preparowane z 15— 16% kwasu fosforowego 3 złr. 55 centów.

3) B p o d in m  -  S u p c r f o § f a t
preparowane z 14—15% kwasu fosforowego 3 złr. 50 centów.

4) A  m o n ia k  -  S u p e r f o s f a t
z 3*/,% azotu ł 13— 14% kwasu fosforowego 4 złr. 50 centów. 
Ceny powyższe rozumią się za 50 kilo w Tarnowie z workiem, 

obejmującem 75 kilo.
Gatunki Nr. 1) i 2) znajdują się na składzie, zaś Nr. 3) i 4) jak  

niemniej i inne gatunki sztucznych nawozów mogą być według zamó­
wienia dostarczone w możebnie najkrótszym czasie.

Przy większych i wczesnych zamówieniach ceny powyższe zostaną 
zniżone.

Zawartość jakości jest zagwarantowaną, a każda analiza oparta na 
świadectwie stacyi probierczej państwowej uznaną będzie. [1751-1-12]

W. ftiildner i Spółka
w Tarnowie.

k

i
SZTUCZNE NAWOZY.

Nader  ważne dla kupujących.
Dobra ziemskie w Galicji.

Podpisany właściciel nowo nabytej wsi Sidziny, będąc pod każdym względem zupełnie zado­
wolony, poleca gorąco Szan. interesowanym 22 lat istniejący dom Komisowy p. Edwarda 
liipinera w Krakowie, przekonawszy się przy zakupnie wyż wymienionej posiadłości o 
sumiennem, itezciwem i rzetelnem je g  > postępowaniu w pośrednictwie, fjdF" za bardzo 
miernem wynagrodzeniem. Sidzina d. 11 maja 1887 r. Karol T. Rajs. Char. 1, Rice.

Podpisany ma zaszczyt Szan. interesowanym oznajm ić, iż ma w komisie następujące ma- 
iatki ziemskie w Galicyi zarazdo sprzedania, mianowicie:

36 majątków w cenie od 10,000 złr. do 25,00) złr.
42 majątków w cenie od 25 000 „ do 50,000 złr.
69 majątków w cenie od 50,000 „ do 100,000 złr.
38 majątków w eenie od 100,(00 „ do 200,000 złr.
18 majątków w cenie od 200,000 „ do 600 000 złr. i wyżej,

również kilkanaście kamienic i wille z pałacami do sprzedania, przynoszące od 6 do 
8% czystego dochodu p zy każdym m ajątku luk realności jako  ciężarów bankowych od V3 
do y3 części ceny kupna pozostać może. Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w biurze podpisa 
nego, który na żądanie udziela i posyła opisy tychże darmo i opłatnie (1683-2-)

Edward lip in er, dom komisowy w Krakowie, ul. F loryańska L. 6.

Do wyniszczenia raz na zawsze g r z y b a  d o m o w e g o
polecam wypróbowany środek

A l * S Q I S f Ś l f l A  .
odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. 

Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, 
wystarcza 25 kilo „ALICHENIP. Kilo 40 c t . , kamionka 50 ct. Przy zamó­
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1650 20-)

J A N  I H N A T O W I C Z
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 

we L w ow ie, u l. K opern ika  3.

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karnthnerstrasse 9 
i Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż, 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. Cxyteinia, telefon, łazienki. Na żądanie omni 
bus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
vbslauskich własnego chowu. (1338-8-10; IV Ilegei*, właściciel.

V1N HOUTEHS C1U0
jest uznany jako NAJLEPSZY 

i w używaniu NAJTAŃSZY.
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 

handlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w  puszkach blaszanych po 1|2, 1|4 i lj8 kilo netto 
zawartości.   [16.33 61-104]
Miejsca sprzedaży; w Krakowie u Stanisł. Feintucha w Rynku gł. Wr. 6  — 
J . |.\ Fischera, liandel papieru i korzenny — M. Jawornickiego w Rynku
\ r , 4 4  __ Jan a  Janigi — Ed. Krfiutlera, skład materyał. apleczn.— Fr. Łe-
nerta, liandel korzenny i materyał. — Józefa Trauczyńskiego, aptekarz. — 
J . W ent/la w Rynku głów. Ar. 18/19. — W  Rzeszowie J . Scheitter A i'miip.

W iedeń  — „H ó te l M etropole*.
Ringstrasse, Franz Josefs-duai.

I  l e l k i  p l e r w a z o i z ę d i i r  h o t e l
00 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 

(ta»że „Czas**) Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacyi 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy n» dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobyeh 
zniżone ceny. (1205 49 92) L. SPEISER, dyrektor.

A B R Y K A  P 0 W 0 Z 0

oznajmi a  iz ma powozy w roz 
nych  k s z t a ł t a c h  po naimier  

nie j s i e j  c e n i e  do s p r z e d a n i a
ausSTfuuMG.yt

Stanisław Grzybczyk
Dr. wszech nauk lekarskich, b. sekunda- 
ryusz w szpitalu św. Łazarza w Krakowie.

O S I A D Ł  (1678-3-6)

w Gorlicach.
Ordynuje od godz. 2 do 4 popołudniu.

Osoba inteligentna,
wdowa w średnim w ieku, poszukuje posady do 
zarządu domowego na wsi lub w mieście, albo 
też jako  towarzyszka i lektorka przy osobie cier­
piącej lub jako  wychowawczyni i m atka osiero 
ciałym dzieciom. Bliższa wiadomość u Zarządcy 
pałacu przy ul. S t a r o  w i ś l n e j  L. 15. (1673 5 6)

jjW Krakowie w hotelu Europejskim przy ulicy Lubicz. (i677 3 6)fl fl

B O L E  Z O Ł A D K A
Trudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

apety tu , bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się prze* użycie

EL1XIRU GREZ A
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elem ents :

C h i n ę ,K o k § ,F e p s i n ę , i . t . P.
E lixir ten przepisyw any powszechnie 

przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używ any we w szyst­
kich paryzkich szpitalach.

N a wystawach otrzymał Medale złote 
i  Dyplomy honorowe.

P. GREZ, Aptekarz, 3 4 , rue La Bruyere, PARIS 
We L w o w ie ,  w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego; 
w K ra k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wisz­

niewskiego, Trauczyóskiego i Siedleckiego.

Nieprzemakalne opony 
do nakrycia

na stogi, kopy, lokomobile, wozy, statki, 
młocamie i t. p. wyrabiają

W olf Pick s Sdhne
c. k. uprz. fabryki towarów tkanych i fabr. 

nieprzemakalnych materyj
w G - O l t s c h - J e i l i k a i l  (Czechy).

[1702-3-10]

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

k a s y
używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko 8 . Berger w W iedniu, <3ra- 
ben, Br&unerstrasse lO. [1695-17-]

Katalogi darmo i opłatnie.

Wobec wystąpień ks. Bismarcka 
poleca się książkę:

N A SZE STO SUN K I
społeczno-polityczne

naszkicował z życia
Dr. Seweryn B obiński

(str. 216 i XII). (1599 23‘) 
Księgarnia STUHRA w Berlinie.

HROWIA1HĘ
rozsyła przez W ys. Namiestnictwo koncesyonow.

zak ład  krowiankowy w Lisku.
Fiołka wystarczająca do zaszczepienia 2 dzieci 
60 ct. Komisya prźem. Tow. lekar. krakow skiego 

uznała moją krowiankę jako  najlepszą. 
Skład w aptekach: p. W iszniewskiego w K SA " 

KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU.
(1367-20-25)___________ _

Bydło holenderskie.
Do sprzedania, jako nadkompletne, pięć 

sztuk krów holenderskich mlecznych i pięć 
sztuk 2 -letnich jałówek tegożsamego po­
chodzenia. — Wiadomość w zarządzie dóbr 
S p y t k o w i c e  p. Zator, stacya kolei i te­
legraf „Ryczów“. (1682-2-3)

|  dobre gatunki, bar. tanio. Prób-
S j l I f l M  ki do Przejrzenia opłatnie i naj- 
O I I I V 1 1 U  chętniej będą posłane. Panowie 

majstrowie krawieccy, chcąćy 
opłacić porto, mogą otrzymać bogato asorto- 
wane książki z próbkami. (1692-2-) |

Skład fabryczny sukna
„Znm weissen Lamm“ w BernijL |

■  NU erhalten Civil- und Militar- 
M u l  personen auch in der l*ro-

________________  vinz von 300 II. aufw.
au t A —10 Jah re , event, in kl. Raten rfick- 
zahlbar. A dresse: F*. Gurrć. Credit-Ge- 
schaft, Oraz. (1570-11-)

Dra Hartnianna Auxin
najlepszy środek leczniczy bez w strzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2-oO w aptece 

IV. Redyka w Krakowie.
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy­
nuje codzień od godz. 9 —6 w swoim zakła­
dzie (także listownie) (1694-20 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

Wiedeń, hotel O esterre ich ischer  Hof
pierwszorzędny w śródmieściu,

I. Rotlientkurmstrasse i Fleisclimarkt 
Vr. 3,

poleca gustowne apartam enta, również pojedyn­
cze pokoje od 1 złr. wzwyż. K ąpiele , telefon, 
telegraf w domu. Doskonała restauracya 
z ogrodem. (1572-4-4)

PIi. Sandmeier, hotelista.

I

ELEKTRYCZNE
B Bij CKM R, ROSS

w Wiedniu, III .  Bez.

W* - v OŚWIETLENIE
(  VII (  O l S O K l ' K V

Baumgasse Nr. 5.

!
H J J L K P I K E l P O Ł e C K N I A .

K o s z t o r y s y  i p r o j e k t a  d a r m o .  (1575-7-20)

M o lla  proszki Seidlickle.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
k a  wydrukowany jes t orzeł i firma 

A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczywszych cier­
pieniach żołądka I trze- 
wów brzusznych , kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chronlc/nem zaparciu stol­
ca, w cierpieniach w ątroby, za­
stojach krwi oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
?Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

O I T R Z M E K I E .

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju Kł ó w 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako  kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagiej słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.
T ylko  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w  p o d p is  i  zn a k  och ron ny M olla.

ALEJITRANJOWY M. KROHN Comp.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F laszka  z opisem  u ży c ia  k o sztu je l  z lr . w. a.____________
Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tachlauben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów M O L L A  i  li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.
Składy m ają: w KRAKOWIE K. W iszniewski W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 

M. Jawornicki kup. St. Feintuch kup. — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. K ulak apt.,— 
w G0RAHUM0RA E. Botezat apt., — w JAROSŁAW IU J. W isłocki apt., J . Rohm apt., — w KO­
ŁOMYI E. Stencel ap t., — we LW OW IE J. Beiser ap t., S. Rucker ap t.. — w N^WYM SĄCZU 
W. Filipek ap t ,  Kosterkiewicz w dowa, B. Jakubow ski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., 
w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg,— w PRZEMYSŁU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt . ,— w PRZE­
MYŚLANACH E. Baranowski ap t., — w PODGÓRZU J . Skakalski ap tek ., — w RZESZOWIE J. 
Scbaiter i Sp A. Karpiński apt., — w SOKALU E. W ysoczański apt., — w STANISŁAW OW IE 
A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOW IE W. 
Miildner i Spółka H. W ierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, — w WADOWICACH K. Fider- 
kiewicz, — w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt. (1426 44 )

C. k. G enera lna  Dyrekcya austr .  kolei państwowych.
W T C I A t l  liB O Z K Ł A B 1J J A K B Y

czerwca 1887 r.
l*r/y|aj(l do Hrahowa-Podgórza

902 przedpołudniem z Nowego S ącza , Suchy, 
10-48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima,
6-05 wieczór w Podgórzu, 7'35 wieczór w Kra­

kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy,
7-03 wieczór w Podgórzu 7‘35 w Krakowie z O- 

święeima. (1440-35)
Prayjazd do Tarnowu 

100 w nocy z Orłowa,
11T5 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10'33 wieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

ważnego od Igo 
Odjazd z MraUowa-PodgórzB

602 rano z K rakow a, 8’28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Oiljazil z Tarnowa

| 2 ‘45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
f 505  rano do Orłowa, Żywca,
i l  •40 popołudniu do Źagórza, Orłowa, Żywca.

Czcionkami Drukarni „Czasu*. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


